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Zwołanie Sejmu i Senatu 


odłożone zostanie do października? 


Niezwykła historja wielkiego skarbu zakopanego przez Rosjan 
pod Lwowem. - Bestjalski gwałt dwu donżuanów tarnopolskich 
na podstępnie zwabkionej służącej. - Uwolnienie Beli Kuhna. 


Smaczny i zdrowy oceł winny i owocowy poleca Fa „Zakopane“ Moor i Stachowicz Lwów, Akademicka 24. - Leona Sapiehy 25. 


JEDNODNIOWY POBYT MARSZ. PIŁ- z» a = 4 z t?! WYKOLEJENIE SIĘ POCIĄGU T OW. 
SUDSKIEGO W WARSZAWIE. ga Ad. TAE i POD USTRZYKAMI. 


Lwów, 28. lipca. 
27. lipca br. o godz. 9. rano w k- 
lometrze 67 między stacjami Ustrzyk: 
i Ustjanowa, linji Chyrów-Zagórz, wy- 
kolejił się przy pociągu towarowym, 
zdążającym do Zagróza parowóz oraz 
6 wagonów. Z powodu tego wykoleje- 
nia puch osobowy odbywa się przez 
| przesiadanie, ruch towarowy zaš 
| wstrzymany został przypuszczalnie na 

24 godzin. Ofiar w ludziach nie ma, 


Warszawa 27. lipca. (Tel. G. P.) Min. 
spraw wojsk. marsz. Piłsudski, pzy | 
przedwczoraj wieczorem do Warszawy, 
nby być obecnym na wczorajszej odpra- 
wie oticerów garnizonu warszawskiego. 
Wczoraj wieczorem marsz. Piłsudski po 
wrócił do Sulejówka. 


ZNÓW KATASTROFA LOTNICZA 
POD POZNANIEM. ! 


"releronem od raszego korespondenta.) 


Warszawa 27. iipca. (ps) Z Poznania —— Ka 
donoszą oœ nowej katastrofie lotniczej. WYCIECZKA PEDAGOGÓW ANG. 
Ofiarą padł lotnik wojskowy, który zgi. W POLSCE. 


nal pod szczątkami samolotu. Jest to już 
trzeci wypadek lotniczy w tym tygodniu. 


Warszawa, 27. lipca. (Tel. G. P.) 
31 bm. przybywa do Polski wycieczka 


dt Wa pedagogów angielskich. Wycieczka. zà- 
NOWY GMACH BIBLIOTEKI bawi tu dwa tygodni, zwiedzając Gdy- 
JAGIELLOŃSKIE. nig, Gdańsk, Warszawę, Kraków, Za- 


(Telefonem od naszego korespondenta.) kopance. 


alraly w wysokości 30 milj, marek. 
7 OSÓB RANNYCH. — DWA PAROWOZY 1 KILKA WAGONÓW o 
ZNISZC ZONYCH. KOMUNISTYCZNE KNOWANIA 
NA ŁOTWIE. 
Ryga, 27. lipca. (Tel. G. P.) Będące 
w posiadaniu władz ważne dokumenty 


Warszawa 27. lipca. (Tel. GP.) Jak 
informują w związku z planowanemi j 
zmianami w Min. Spraw Zagr., do pracy i 
w ministerstwie przydzicieni być mają 
dotychczasowy szef li. oddziału Szt. gc- 
neralnego pułk. Śchśtzel oraz pułk. Beck. 


| 
| 
Warszawa, 27. pci. (p). Min. ro- | a e s . 
bót publ. w porozumieniu z min, o- KOBIE È l H EE a SEKRETARZ STINNESA FAŁSZE- 
Gda gn i WaW. BIETA NA CZELE SZAJKI BANDYCKIEJ. ł 
sk, AJ A A Lr naikue = | (Do artykułu na str. 8.). a 1 W a A i P) 
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DWAJ PUŁKOWNICY W MIN. SPRAW | | t i działanie w fałszowania papierów pań- 
ZAGR. | A 1); stwowych, kióre naraziło Rzeszę na 
i 
I 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 27 lipca (ps) Nocy | maszynista i konduktor, wreszcie 
dzisiejszej między Skierniewicami | maszynista pociągu towarowego. 


E 141.408 i Lowiczem pod Nieborowem, zda- | Na miejsce wypadku przybył po- | pozwalają, stwierdzić, że zamknięte 
KONFERENCJA W SPRAWIE PRAWO- | rzyla się katastrofa kolejowa. Po- | ciąg ralunkowy, który rannych od- | przez policję ryską Centralne biuro 
SŁAWIA. ciąg mieszany osobowo - lowaro- | wiózł «lo szpitala. 12-lu związków zawodowych, oraz 


+ 


Warszawa 27. lipca. (Tel. G. P.) Wczo 
raj odhyła się konferencja między mini- 
strem oświaty dr. Świtalskim a metrapo- 
litą prawosł. Dyjonizem. Dotyczyła ona 
spraw związanych z zagadnieniami życia 
cerkiewnego w Polsce. 


wy. wychodzący ze Skierniewic 
wpadł na pociąg towarowy. Wsku- 
lek zderzenia oba parowozy, oraz 
kilka wagonów uległy zniszczeniu. 
Zranieni zostali trzej pasażerowie, 
oraz obstuga pociągu osobowego, a 
mianowicie kierownik pociągu, 


Związek Obrony praw człowieka, sla- 
nowią zamaskowane organy politycz- 
ne nielegalnej partji komunistycznej. 
Dążyły one do zmiany ustroja państwa 
w drodze zamachu stanu i otrzymały 
od łotewskiej sekcji IH międzynaro» 
dówki 20000 zł. na propagandę. 


Chcesz mieć bezpłatnie 
WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 
wytnij kupon umieszczony na stronicy 2 


Konkursu le niego „Gazety Poranncj* 


— Q 


Wiedeń, 27. lipca. 
Benliński karespondent 
Presse" odbył wczoryj wywiad z do- 
brze poiuformewąną osobistością w 
sprawie kenfliktu połsko-ditewiskiego, 
Osobistość ta oświadczyła m, i: Już 
od dłuższego czasu śledzą gabinety 
państw europejskich zaostrzenie się 
konfliktn  polsko-litowskiego. Ogólnie 
spodziewano się, że rokowania dopru- 
waudzą do porozumienia. Nadzieja ta 
mie spełniła się. Nic ulega wątpliwo- 
ści, że przedewszymstkiem wielka nie- 
ustępiiwość Waldemerasą  nniemożli- 
wiała prace porczymiewawcze, Co do 
kwestji utrzymamią niezależności Li- 
twy zgadzają się mocarstwa zachodmie 
z Niemcami, jednakże nie mogą po- 
chwalaó metod Waidemaraga, 

Przez pewien czes zdawało gię, ja- 
koby już i gabinety państw zachod- 
nich znnżyły sią ciągłem zwracaniem 
uwągi p. Waldemzrasowi, który nia 
chciał ich słuchać, Obecnie znowu u- 
siłowały Francja i Niemcy wpłynąć na 
Waldemarasa, Również Rosja, która 
chciałaby moiknąć wybuchu zbrojne” 
go konfliktu między Polską i Litwą, 
wywierała wnływ w Kownie, Posel 
mięmiecki redzińł Waldemaragowi, aby 
okazał się wobec rządu polskiego u- 
słępliwym, jednak te rady niemieckie, 


(Tee. G. PJ, 


„Noue Freie 


franouskie i rosyjskie pozostały beg | 


skutku. Rezullatem tych interwencji 
było jedynie przedłożenie pezoz Wal- 
demarasa rządowi polskiemu pakin, 
który jednak dla rządu polskiego był 
mie do przyjęcia, gdyż równajby się re- 
zygnacji z Wilna przez Folskę. 


„WALDEMARAS NIE MOŻE LICZYC 
NA POPARCIE NIEMIEC". 

Berlin 27. lipca, (Tel. G, P) „Voss, 
Zeitung” komeniując artykuł .lzwiestji* 
o konflikcie polsko-liiewskim podkreśla, 
że rząd sowjecki widocznie pragnie jesz- 
cze w ostalniej chwili dać do zro- 
zumienia rządowi polskiemu oraz Lidze 
Narodów, że Sowjeły są mocno zaiuterc- 
sowanc w sprawie rozwiązauia konfliktu 
polsko-litewskiego. Jakt ten sam przez 
się nikogo nie zdziwi, niemniej jednak 
forma, jaką obrała półurzędówka so- 
wiecka wyraźnie dowodzi, iż kompleks 
spraw polsko-lilewskich, wbrew półurzę- 
dowym oświadczeniom sowieckim, mógł- 
hy łatwo przybrać cechy zagrażające pa- 
ważnie pokojowi Europy, o ile nie uda 
się rychło osiągnąć rozwiązania przynuj- 
mniej w pewnej mierze ządowslającego. 

W pierwszej linji Sowiety uniemożli- 
wiają porozumienie pomiedzy Polska i 
Litwa. Jeżeli obecnie rząd sowiecki wska 
zuje. że rokowania pokojowe są niemo- 
żliwe, że jednak Rosja energicznie sprze- 
ciwia się jakiemukolwiek innemu dalsze- 
mu rozwiązaniu, a stanowisko takie do- 
prowadziłoby tylko do nowego zaostrze. 
nia, wobec którego osiągnięcie ostutecz- 
nego załatwienia sporu polsko-iitewskie- 


go w Genewie nabicra tem wiekszej 
wagi. 

Stanowisko, jakie zajmuje rząd ko- 
wieński — pisze „Voss. Ztg.* — nie da 


się utrzymać na stałe i musi w końcu 
doprowadzić do powiększenia konfliktu, 
nawet gdyby strona polska zachować mia 
ła jak największą wstrzemięźliwość. De- 
marche Anglji dziś już uprawnia do prze 
widzenia, w jaki sposób spór polsko-li- 


tewskł bedzie na wrześniowej sesji w 
Genewie załatwiony. To też w Kownie 


powinui dobrze zrozumieć znaczenie te- 
go kroku Anglji. Waldemaras nie może 


| 
| 


„GAZETA PORANNA” 


WSZELKIE PRÓBY POJEDNAWCZE, 
liczyć na to, aby Niemcy zechciały n- 
dzłelić poparcia jego mieustępłiwej tak- 
tyec. Niemcy są wprawdzie zaintereso- 
wane w utrzymaniu niepodległości Litwy 
nie mogą jednak popierać państwa, które 
przez swe zachowanie się utrzymuje we 
wsch. Europie stan ciągłego niepokoju. 

Berlin 27. lipca. (Tel. G. P.) „Berliner 
Tageblatt“, podając wyjaśnienie PAT-n, 
stwierdzające, że ma Wileńszczyźnie nie 
były przewidziane Żadne manewry, lecz, 
że chodzi o zwykłe doroczne ćwiczenia 
wojskowe — pisze. że Polska przez to o- 
świadczenie wzmocniła wydatnie swoje 
stanowisko wobec Litwy, osłabiając rów- 
nocześnie obawy zawarle 
skiej. 


w nocie liltew- 


„IZWIESTIA" OCENIAJĄ SYTUACJĘ 
SPOKOJNIE. 

Moskwa, 27. lipca. (Tel. G. P.) U- 
rzędowe „łzwiestjać publikują artykuł, 
inspirowany przez komisarjat ludowy 
do spraw zagraniczmych w sprawie 
konfliktn połsko-litewskiego. Wywody 
doprowadzają pismo da wniosku, iż 
pozycja Litwy w jej konilikcie z Polską 
jest nie do obromienia, Polska — du- 


Litwa skrycie przesuwa wojska 
ku granicy polskiej. 


RUCHY WOJSK DOKONUJĄ SIĘ 


Wilno, 27. lipca. (Tol. G. P) Jak 
pudaje „Dziennik Wileński“ przed kil- 
ku dniami zanotowano na pograniczu 
litowskiiu wzmożony ruch, szczególnie 
w godzinach nocnych przy zastosowa. 
nin jaknajwiększej ostrożności. Slraży 
granicznej polskicj "udało się stwier- 
dzić, że w odcinka od Olity do Witko- 
mierza odbywa się koncentracja wojsk. 


Sine zdenerwowanie na Litwie, 


LUDNOŚĆ CHOWA ŻYWNOŚĆ 


Warszawa, 27. lipca. (Tol. G. P.) 
„Kurjer Poranny“ donosi z Kowna: 
Na Litwie wzmaga się zdenerwowanie. 
Prowadzona przez rząd litewski agi- 
tacja wnosi dezorganizaaję w poloże- 
niu lak, że ludność obawia się powaź- 


Zwołanie Sejmu i Senatu 


odłożone będzie 

Warszawa, 27 lipca (Tel. G. P.). 
Rozcszły się tu pogłoski, że rząd 
zamierza wpłynąć na opóźnienie o- 
twarcia sesji jesiennej Izb Ustawo- 
dawczych w związku z podjętemi 
pracami nad reformą  kenstytycji, 


po długich i ":.ężx ch cie pieniach 
w Bogu dnia 5 lipca 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE i 

nego odbyły się w dniu 7. 


pamiętać Waldemarasa 


INTERWENCJA FRANCJI, NIEMIEC I ROSJI POZOSTAŁA BEZ SKUTKU. — 


ai 
z Kisielnickich 
Joanna Baldwin Ramułltowa 


właścicie ka dóbr Woia Piasecka 


lipca 1328 w P'askach obok Lublina o czem 
zawiadamieją w głębzsim smu ku rograteni 


Mąż, Dzieci i Rodzice. 


" z dnia 29. lipcs 1028. 


UPARTY MANJAK ODRZUCIŁ 


| wodzą „Izwiestija“ — dąży do zabez- 
| pieczenia mbie ziecemia Ligi faktycz- 
| nego zrealizowania cwentualnych ko- 
rzystnych dla Polski decyzyj wrze- 
śniowej sesji, 

Pismo stwierdza dalej, iż Litwa tak 
dalece zaplątała się w próbie wygrania 
formalnej procedury, iż tylko ugodowe 
stanowisko zdoła zmniejszyć ostrość 

| koniliktu, oraz dowieść opinji światła. 
| że ewentualne fiasko rokowań jest wi- 
| ną Polski, 

| Względnie spokojny ton urzędówku 
| sowjeckiej różni się niestety od jaskra” 
| wych niekiedy aekscesów antypolskich. 
którymi posługują się pewne sow. wy- 
dawnietwa prowincjonalne. 


Ettingera „RHINOSAN* 
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
nenwą pewnie i szybko 


KATAR NOSA 
oraz nadmierną wydzielinę śluzn, spra- 
wiając migę w oddychaniu. 
Wytwórnia: 

Do nabycia wa wszystkich antekach. 


POD OSŁONĄ NOCNYCH CIĘMNOŚCI. 


| Garnizony poszczególne pozostawiają 
pewną ilość żołnierzy dla maskowania 
| nicobeeności większych oddziałów. — 

Z Kiejdan wyleciały dwie eskadry 2-go 
| pulku lotniczego t. zw. samolotów my- 
| śliwskich do Ołity. Druga dywizja czoł. 
| gów zostala przewieziona do Ulity, a 
| dywizję rozrzucono w rejonie Szyrwisł 
na pograniczu. 


W OBAWIE BLISKIEJ WOJNY. 


nych zawikłań Panująca obecnie atmo- 
sleta doprowadziła do tego, że ceny na 
Litwie podskoczyły w górę, a lndmość 
chowa środki żywności, obawiając rię 
wybuchu wojny, Transakcje handlowe 
zmniejszyły się znacznie. 


d> października ? 
Zamiarem rządu byłoby przedłożyć 
projekt reformy sejmowej jeszcze 
na początku sesji. W ten sposób 
Izby ustawodawcze zebralyby się 


dopiero w październiku, 


| 


opatr ona św Sakramsn'am. zasnęła 
1925, przeżyws'y lat 29. 
złożsnia zwłok do grobowca rodzin- 
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KONKURS LETNI 
„GAZETY PORANNEJ” 


KUPON Nr. 18. 


Die metan zg EE e KOSZY WAĆ 


KRWAWA WALKA Z PRZEMYTNI- 
l KAMI LITEWSKIMI. 

Wilno, 27. lipca. (Tel. G. P). Na 
pograniczu polsko-litewgkiam w rejo- 
nie Kalwarii od pewnego czasu graso- 
wała banda przamytniczo - zbójecka, 
która poza przemytzictwem towarów na 
Litwę, dokonywała napadów na kup- 
ców i włościan, Mimo zarządzeń władz 
liewskich, banda była nieuchwytną. 
W nocy z 28, na 24. hm. kilkunastu jej 
członków napadłu na urząd btewdkicj 
straży pogranicznej celnąj, gdzie ara- 
| bowało większą ilość gotówki, orąz to- 
| wary. Przybyły silny oddział litewski 
przed samą granicą stoczył formalną 
walkę z przemytnikami. Jeden ze straż 
ników Mtewskich został zabity. Ujęto 
całą bandę, 


—— iz 


ARESZTOWANIE MORDERCY 
POLICJANTA. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 27. lipca. (ps) Przed: 
kilku dniami w Radości pod Waunszawą 
zasiał zamordowany post, policji ken- 
nej Gniado. W opławie w lasach pod- 
warszawskich policja sehwytała już 
apryszka Jana Bieleckiego, który dar- 
niej odgrażał się, że zamorduje poli- 
cjamia. Bielecki zosłał odstawiony do 
Wiamszawy. Za towarzyszami jego po- 
ścig trwa. 


— mo 
JEDEN Z PRZERAŻENIA ŚPIEWAŁ, 
DRUGI WSKUTEK ŚPIEWU SPADŁ. 

Sosnówiec, 27. lipca, (Tel. G. PJ 
Na przedstawianiu cyrku Stąniewiykich 
w cząsie popisu akrobaty na rewenze, 
jeden z widzów przerażony kankołom- 
nością popisów, począł głośno krzy- 
czeć i śpiewać piosenki żydowskie, A- 
krobata zdenerwowany nagłym hala- 
sem, runął ną Zziamię z wysokości kil- 
ku metrów, tłukąc się dotkliwie, Ner- 
wawym. widzem zajęła się policja. 

o Jaz 
LINJA KOLEJOWA RZYM-BAGDAD; 
Przez tunel pod Bostorem, 

Wiedeń, 27. lipca. (Tel. G. P.) We- 
dług wieści z Rzymu, grupa przemy- 
słowców włoskich i angielskich pla- 
nuje budowę nowej linii kolejowej 
Rzym-Bagdad. Twórcą tego planu jest 
inż. Magliotti. Kolej transbałkańska bę- 
dzie szła, z Rzymu do Bari, poczem (po 
przepłynięciu cieśniny parowcem) pa- 
cażerowie wsiądą na kolej w Durazzo. 
Dalej limja biegnie przez Macedonię do 
Konsłantynopola, przez Turcję i Irak 
do Bagdadu. Przewidziana jest budowa 
olbrzymiegu tuneln nod Bosforem. No- 
wa linja Rzym-Bagdad skróci podróże 
Rzymu do Konstantynopola o 18 go- 
dzim, 

auy a 


NAGRODA ZA ZNALEZIENIE ZWŁOK 
MALMGREENA. 

Wiedeń, 27. lipca. (Tel. G. P.) „Mon- 
lagsztg.“ donosi ze Sztokholmu, że dy- 
rektor Wandstram, meteorolog, który 
towarzyszył ekspedycji ratunkowej, za- 
leci}? ustanowienie nagrody za male- 
zienie zwłok Malmgreenma. Pewien dzien 
nik szwedzki wyznaczył nagrodę w wy 
sokości 10 tysięcy koron. 

—Q = 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 29. lipca 1928. 


0 pozyskanie Sowjetów dla paktu kęlioga. 


POŚREDNICZY W TEJ SPRAWIE AMBASADOR NIEM. W MOSKWIE. 


Moskwa, 27. lipca. (Tal. G. P.) Ro- 
zeszły się tu pogłoski, iż poseł Rzeszy 
niemieckiej w Moskwie hr. Brockdori- 
Rantzau prowadzi obecnie akcję, zmie 
rzającą do wciągnięcia Z. S. S. R. do 
paktn Kelloga. Dyplomacja niemiecka 
motywuje swoje stanowisko dążeniem 
do uzyskania pacyfikacji stosunków na 
Wschodzie. 

Paryż, 27. ligica. (Tel. G. P.) Wy- 
znaczone na 27. sierpnia podpisanie 
paktu amntywojennego odbedzie się w 
sali zegarowej francuskiego minister- 
stwa spraw zagr., w której podpisano 
już niejeden układ o światowem zna- 
czeniu politycznem. Wodług depeszy, 
otrzymanej od Kelloga, przybędzie on 
27, sierpnia do Paryża dła osobistego 
podpisania zaprojektowanego przez sie- 
bie pakta. Liczą się lutaj z przybyciem 
9 ministrów spraw zagranicznych 
państw, mających podpisać pakt. Jak 
wiadomo, w podpisaniu paktu bierze 
udział 14 państw, także 5 państw za- 
stąpione zostanie przez specjalnych đe- 
legatów .. 


MIN. ZALESKI O PAKCIE KELLOGA, 

Paryż, 27. lipca. (Tel. G. P.) Joden 
z dzienników francuskich zarnieszcza 
ŻE M 


ZJAZD LEGJONISTÓW 12. SIERPNIA. 
Warszawa 27. lipca. (Tel. G. P) Za- 


rząd główny Związku Legjonistów  ogła- 
sza, że Zjazd odbędzie się nieodwołalnie 
12. sierpnia w Wilnie. Karty uczestnictwa 
nabywać się będzie na miejscu. Uczestni- 
cy Zjazdu korzystają w drodze powrot- 
nej z 66 proc. zniżki kolejowej, 
T, a 
ZNIESIENIE UKR. AKADEMJI ROLNI- 
CZEJ W CZECHOSŁOWACJI. 

Praga 27. lipca. (Tel. G. P.) Czesko- 
słowackie ministerstwo rolnictwa przy- 
slępuje do stopniowej likwidacji ukr. a- 
kadcmji rolniczej w Podjebradach. W 
tym roku nie będą już przyjmowani słu- 
chacze na pierwszy rok, a w ciągu na- 
stępnych łat stopniowo zwijane będą dal- 
sze roezniki. Część prolesorów otrzymała 
już propozycję objęcia posad zagranicą. 
a reszta prawdopodobnie wróci na Ukrai. 
nę i do Polski. 

T 
„PATRIOTYZM* SOWIECKICH KUP- 
CÓW. 

Moskwa 27. lipca. (Tel. G. P.) Czere- 
zwyczajka wykryła aferę przemytniczą, 
zakrojoną na wielką skalę. Prywatni kup 
cy zbożowi sprzedawali olbrzymie ilości 
zboża zagranicę, pomijając państwowe 
organizacje. Aresztowano około 40 osób. 

—$— 
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WYŁĄCZNY SKŁAD 


GIBRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 14." 


ZE e 


oświadczenie min. Zaleskiego. W spra- 
wie paktu Kelloga oświadcza minister, 
że Polska przyjęła pakt, dodając do nie 
go interpelację zahezpieczającą, która 
jest zgodna z zastrzeżeniami  francn- 
skiemi. Pakt Kelloga oznacza znaczny 
krok naprzód, który nie podkreśla żadno 
ge z wysiłków Polski zabezpieczających 


Sresemann nie przybędze do Paryża. 


BLŁAHY INCYDENT W NADRENJT ROZDMUCHITWANY PRZEZ 
PRASĘ NIEMIECKA. 


Wiedeń, 27 lipca (Tel. G. P.). | 
Pisina donoszą, że stało się wątpli- | 
wem, czy Stressemann przybędzie | 
do Paryża, celem podpisania paktu 
Kelloga. Nader ujemne z 


pokój świata, a podjętych wspólnie z 
Francją. 

Paryż, 27 lipca (Tel. G. P.). Przy 
podpisaniu paktu Kelloga  zastą- 
pionych będzie razem z dominjami 
angielskimi 15 państw. Przypu- 
szczają, że takie Hiszpanja przy- 
stapi do paktu i że Primo de Rivera 
osobiście pakt podpisze. 


przez francuski sąd wojenny, lecz 
zdołali zbiec do Niemiec. Rząd nie- 
miecki oświadcza, że nie może od- 
mówić wydania ich władzom fran- 
ouskim, lecz w całej prasie nie- 
mieckiej aż się zaroiło od prote- 
stów, tak, że nie wiadomo, czy wo- 
bec tego Stressemanm zdecyduje się 
wyjechać do Paryża. 


wywarło na opinję niemiecką żą- 
danie władz francuskich w Nadre- 
nji wydania dwóch poddanych 
niemieckich, którzy zostali skazani 


KINO „LEW „DZIŚ PREMIERA KINO „LEW“ 
44 ŚMIERTELNY SKOK 


„SALTO MORTALE” "emu cEsaReuu 


lki film w 10 aktach W głównej roli CARMEN CARTELLIERI, 
a U ZARLA BARTHEEL i ERNEST VEREBES. 


Min. Shtadkowski zaczyna uriop dl bm 


WYWCZASY SPĘDZI WE FRANCJI. ZASTĄPI GO WICEMIN. JARO- 
SZYŃSKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

będzie wiceminister Jaroszyński, 

wiadomo, min. Skladkowski w czeste 

niecheeności premiera Bartla zastepo- 

wył go w agendach premierowskich. 

Po wyjeżdzie ministra Składkowśkiego 
agendy le przejmie min. Moraczewski, 

obecności ministra agendumi kierować 


Benesz wnrosi zapylał Austrie 


CZY „ANSCHLUSS“ GOTOWA OKUPI WOJNĄ. 

Paryż, 27 lipca (Tel. G.P.) | wołać wojnę”. Później min. Denesz 
Londyński korespondent „Echo de | miał prawdzie osłabić to powiedzenie, 
Paris“ donosi, że Benesz podczas | ale nie można o łem wątpić, że było 
ostatniej wizyty w Berlinie bardzo | ono wyrazem jego prawdziwego zapatry 
energicznie zaprołestował przeciw- | wania. 
ko propagandzie Anschlussu i mial W Anglji, jak donosi korespondent 
oświadczyć sekretarzowi stanu | „Echo de Paris“, zapatrują się koła 
Schubertowi: „Czy życzycie sobie | miarodajne z wielkim spokojem na pro- 
wojny dla Anchlussu Możecie wy- ! pagandę „anschlussową" 


Bala Kuhn został już: uwoln.on. 


AEROFPLANEM ZOSTANIE PRZEWIEZIONY VIA BERLIN DO MOSKWY. 


MIE 
„Jen 


Warszawa, 27. lipca. (ps). Minister 
spraw wewn. Składkowski udaja się 34. 
lipca br. na urlop wypoczynkowy, Mi- 
nister spędzi 4 tygodnie zagranica, a 
mianowicie we Francji. Wraz z nim 
wyjeżdża jego malżemku, Na czas me- 


Wiedeń, 27. lipca. (Tel, G. P). Be | w tajemnicy termin odjazdu. Na gra- 
ła Kuhn zakończył dziś odsiadywanio | nicy Kuhn ' zostanie przekazany nic- 
o.miesięcznoej kary więzieniu, zosłał | mieckim urzędnikom kryminalnym, 
zwolniony z więzienia sądu krajowego | skąd prawdopodobnie drogą powietrz- 
i oddany w ręce policji. Dotychczas | ną przewieziony zostanie do Berlina, 
niewiadomo jeszcze, kiedy Bela Kuhn | stamtąd zaś również droga powietrzną 
zosłamie przewieziony do granicy so- | do Moskwy. 


wjeckiej. Władze polityczne trzymają 


Daj grosz na cele T. S. L. 
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Zamach na Unszlichta? 

(Telefonemat własny „Gaz. Por.") 

Pogranicze sow., 27. lipca. 

Wedle wiadomości z Moskwy, wy- 
padek z sowjockim lotnikiem Pawlo- 
wem, który — jak doniesiono w „Gaz. 
Por.“ — w czasie popisów figurowych 
na lotnisku moskiewskiem spadł i po- 
miósł śmierć na miejscu, bynajmniej 
nie miał charakteru przygodnej kała- 
strofy. Wedle tych wiadomości, w Mo- 
skwie w rzeczywistości miał miejscu 
zamach na zastępcę prezesa „Rew- 
wojensowjeta“ Unszlichła, a zama; 
chowcem tym był właśnie Pawłow, 
którego czekiści zastrzelili w chwili. 
gdy samolot zniżał się ku ziemi w po- 
pliżu członków Rady rewolucyjnej. z 
Unszlichiem na czole. Równocześnie na 
lotnisku nastąpił straszny wybuch rzu- 
conych przez nieznane osoby bomb. 
Wedle oficjalnego komunikatu, ofiar 
z pośród obecnych dygnitarzy nie było. 
Silne oddziały G. P. U. natychmiast o- 
toczyły całe lotnisko. Dokonano maso- 
wych aresztowań wśró:l lotników, Na- 
leży dodać, że w tym dniu na lotnisku 
odbyły się wielkie uroczystości z okazji 
przekazania nowo wybudowanych 23 
samolotów, ufundowanych kosztem 
kooperatyw do dyspozycji armji czer- 
wonej. 


Krylenko szefem Czeki? 


Moskwa, w lipcu. 

(e)W kołach zbliżonych do Polit- 
biura utrzymuje się uporczywie pogło- 
ska, iż szef G. P. U. Mienżyński ma być 
odwołany, x na jego miejsce ma być 
mianowany prokurator Kryleńko, klo- 
rego zasługi w procesie szachtyńskim 
znalazłyby w len sposób uznanie rządu 
sowjackiego. 

Według tych pogłosek zadaniem 
Krylonki będzie tępienie kontrrewolu- 
cji ekonomioznej wśród inżynierów i 
tochników sowjoeckich. 

-ar 
TRZECIA WYPRAWA NA POSZUKIWA- 
NIE AMUNDSENA. 

Moskwa 27. lipca. (Tel. G. P.) W szyb 
kiem tempie postępują naprzód przygo- 
towania do trzeciej ckspedycji ratowni- 
czej, która wyrnszy na łamaczu lodów 
„Sedow*. Ekspedycja uda się do -Ziemi 
Franciszka Józefa i przeprowadzi szęze- 
gółowe poszukiwania, zwłaszcza na wys- 
pie Morth Brokk, gdzie w r. 1914 rosyj- 


ski podróżnik Sadow pozostawił wielkie 
zapasy żywności. Tam też spodziewają 


się odszukać nietylko 3-cia grupę balo. 
nowa, lecz równicz i Amnndscna. 


tm 
CHINY ZAOSTRZAJĄ WALKĘ Z KOMU- 
NIZMEM, 

Pekin 27. lipca. (Tel. G. P.) W oko- 
licach Kantonu wybuchły poważne rox- 
ruchy włościańskie. Kilka wsi spaliły eks 
pedycje karne. W związku z rozruchami 
aresztowano około 500 włościan. Prasa 
oskarża o wywołanie krwawych  rozru: 
chów komunistów. Zwołano konferencję 
gubernatorów 8-miu prowincji dla usta- 
lenia metod zaostrzonej walki 
nizmem. 


z komi- 


A— 
JAPONIA OBURZONA NA STANY ZJ. 
Loudyn 27. lipca, (Tel. G. P) Z Tokio 
donoszą, że z powodu obecnego stanowi- 
ska Ameryki wobec Chin w całej Japonjł 
panuje wielkie ohbnrzenie. 
ME RE 


Chcesz mieć bezpłatnie 


WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 


wytnij kupən umieszczony na ctronicy 2 


konkursu ie niego „Gazety Parannej” 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 29, lipes 1028. 


Nr. 8574 


w m 


I przewieziono W IFUMNAGK 


by urządzić rzeź w spokojnem miasteczku. 


PRZERAŻAJĄCY OBRAZ ZDZICZENI A, JAKIE POD WPŁYWEM WOJNY ZAPANOWAŁO W  SPOKOJNYCH 


NIEGDYŚ CHINACH. — ŁOWY NA LUDZI ULUBIONYM I ZYSKOWNYM SPORTEM CHIŃSKICH 
-- WYMUSZANIE OKUPU ZA PORWANE OFIARY. — ŻÓŁTE CHŁOPCZYCE NA DANCINGU. — 


PRZEMYSŁU". 


„RYCERZY 


MIĘDZYNARODOWA HOŁOTKA W JASKINIACH GRY. — RZĄDY BANDYTÓW W PAŃSTWIE SMOKA. 


Berlin, w lipcu. 

Gr, 

nurd Keklermann, autor 

wi obecnie w Chinach, 

ciekawą korsspondenaję 
Tageblattu", 

Opisuje 0h alosunki, 

w Szanghaju. 

szy 


„kuncełiu” bar 
skąd nadeslał 
do „Berliner 


jakie panują 
Trzeci z kolei najwięk- 
na świecie port Szanghaj, zamie 
szikały przez dwa miljony ludzi, spra- 
wia wrazen: 
chińskiego New Yorku. 

Mieszkańcy owego żółtego Babilo- 
nu żyją od kuku lat w ciągłej trwodze. 

Kuropeiczycy nie przekraczają linji 
oddzielającej dzielnicę europoiską od 
miasta chińskiogo. Kellermann zdziwił 
się niomajo, gdy jego chiiski przewod- 
nik zapytal go, czy Niemey mie mogły- 
by dostarczyć obywatelom Szanghaju 
10 tysięcy metalowych pancerzy, gdyż 
niki tu nie jest pewien dwa uni go- 
dzin y. 

W czerwcu zdarzyło się slu wypad- 
ków porwania 

bogałych kupców, 

za których złoczyńcy biorą okup, a w 


przeciwnym razie zabijają ieh., Znikają 
w ten sposób i niclaini obywatele 
Szanghaju, a nawot mule dzieci, o ile 


posiadają bogulych rodziców 

Takie „kidnarpmy*  załuiwia się 
wadług mewd chicagowskich . Zwaubiu 
się upałrzoną ofiarę do samochodu, w 
którym czekają uzbrojeni panowie, O- 
kup wynusi famtastyczne sumy. Nicraz 
boguci Chińczycy ofiarowali 


miljon dolarów z 
za zwrut ukochanego svmisa. 
Niedawno odbyła się egzekucja 


kobiety-herszta bandy, kióra dekonołą 
całego szeregu zbrojnych napadów i u- 
prowadzeń,. Przed sadoni francuskim 
odbył się macos byłego oficera armii 
szantnńskiej, który przez czas dłuższy 
odgrywał wybitną rolę w high-life 
Szanghaju. Byl właścicielem wspania: 
łej willi i kilku Ilnksmsowych samocho» 


dów; jak się obcenie okazało, majątek 
awój 

zawdzięczał porwanin 
dwoch bogatych Ohińczyków., Policyj- 


ne kroniki nolują codziennie przeraża. 
jącą Uość morderstw i kradaieky, 

A jedaak w tem ponurem gnież- 
dzie rozbójników iņdsie bawią się we- 
soło, a w hallu hotelu Majestic tarczą 
przy dźwiękach  murzyńskiego jazzu 
„chłopczyce" chińskie, strojnc w lo- 
alely paryskie. Ruletka ściąga umy. 
Przy zielonym slole spotykają się emi- 
granci rosyjscy, kupcy chińscy, prziy- 
bysze z południowej Ameryki i z mroż. 
nej Alaski, 

Powrół z nocnej hulanki da domu 
połączony bywa z niehezpieczeństwem. 
Na jtużdym rogu wkievy czyhają na 
przechodmia 

hochstapierzy i bandyci. 
Już w odduleniu pięciu kilometrów od 
miasla grasnją bezkarnie pasiki roz- 
bójników, napadające na podróżnych. 

W pismach czyta się codziennie a 
napadach piratów morskich i  zbroj- 
nych najściach na wsie i miasta, or- 
gamizowanych przez maruderów i zbie- 
głych z więzień rzezimieszków. 

Niedawno szajka bandytów opano- 
wała rałasteczko Kengmen. 


Znany pisarz niemiecki Ber- | 


Zamorąo- i 


wano gubernatora oraz jego rodzinę, 
spalono pięćseł domów. Przez Cztery - 
dni baudyci piądrowałi mieszkania i 
mordowali bezbronnych obywateli, Po- 
dobny wypadek zdarzył się w mieście 
Szioczan, dokąd rozbójnicy zwieźli 

broń i dynamit w tramnach, 

Dla „przyzwoitości“ zażądali oni 


BEZEODONY ri 


od kapłana świątyni miejscowej ol- 
brzymiego okupu, a otrzymawszy od- 
mowna odpowiedź, spalili „za kurę" 
wspaniałą świątynię i wyrżmęli dwu- 

Oto, co uczyniła rewolucja ze spo- 


i kojnych niegdyś Chin. 


omen 


NOGIATZ wraz Z SYNEM 


pestanowił skończyć pod kołami pociągu. 


DZIĘKI PRZYTOMNOŚCI MASZYNISTY OBAJ OGALKLA. 
e. od naszego korespondenta.) 


an 


Warszawa, 27. lipcu. Gps.) 
wy Górniczej donoszą, że na lore kole 
jawym maszynisla pociągu, zmierza- 
jącego do Dabrowy, zauważywszy na 
torze dwie sylwetki, leżące wpoprzek 
toru, w ostatniej chwili zahamował po- 
ciąg. Okazało się, że jednym z osobni- 


A 


Z Dąbro | ków jest bezrobotny Tomala z Będzina, 


drugim zaś jego 10-letni sym, Nie mo- 
gąc znaleźć pracy, postanowił skończyć 
życia. W tym celu wyszedł z chłopcem 
ną spover i gdy zbliżał się pociąg, uło: 
żył dziecko ma torze i przygmiółł je 
właunem ciałem. 


lunney zwyciężył Henneya 


I UTRZYMAŁ SWÓJ TYTUŁ MISTRZA ŚWIATA W BOKSIE. 


lipca. (Tel. Gi. PO. 
edbył się mecz 


Nowy Jork, 27, 
Wezoraj wieczorem 
bokserski o tytuł mistrza świata pU- 
między  dotychezasuow yiu misirgsm 
Tunney'em a bokserem Tom Hen- 
neyem. Walka odbyla się w XTanges- 
Stadion, pizyczem przyratrywało sig: 
jej okolo 40.109 widzów, 


gdy na tejże 


walce w roku ubiegłym było  okało 
150.000 osób. Po prowadzonej w o- 
swem tempie walce zwyciężył dotych- 
Gazowy mistrz świata Tunmey w 11 


| nundzie przez knock-au. Tunney otrzy- 


mał za mecz 525.000 dolarów, Hen- 
nej 100.000 dol. 


Awanse ¿ficerów rezer. 


(Od naszego korespondenta ) 
Warszawa 27, lipca, 

Podporucznicy rezerwy po odbyciu 
dwu ćwiczeń wojskowych będa w miarę 
do swych kwalifikocyj awansowani na 
poruczuików. Poruczniey zaś będą mogli 
zostać kapitanami równieź po dwu ćwi- 
czeniach i po zdaniu egzaminu. Oficerom 
rezerwy pełniącym jakiś czas służbę czyn 
ną, zaiicza się każde pół roku tej służby 
zą jedno ćwiczenie. Wnioski awansowe 
mają dowódcy pułków nadesłać da wła- 
ściwych departamentów M. 5. Wojsk. do 
dnia 1. listopada r. b, 

oGame 


Katastrofa przy budowie 
mrs'u 


na linji Lwów—Tarnopol. 
Łwów 28. Hpca, 

(?) W Czystyłowie paw. Tarnopol wy- 
darzyła się przy budowie mostu katastro- 
fa. 21. bm. zawaliło się rusztowanie, na 
którem ślusarze przeprowadzali monto- 
wanie pod kierownictwem Karola Jaku- 
bowskięgo z Tokar (z firmy Zicleniąw- 
skiego). Jakubowski podczas upadku od- 
niósł dwie poważne rany w głowę I rokę, 
zaś robotnik Wasyl Dziadyszyn z Czysty. 
łowa doznał potłuczenia lewego ramie- 
nia. Obu przewieziona do szpitala powsz. 
w Tarnopolu. Rach kolejowy na linji Tar 
nopol—Lwów wskutek powyższej kata- 
strofy byl wstrzymany od godz. 17, 
Szkoda wynosi 2.000 zł. 


——j — 


Samobó stwo aktorki 
w Warszawie. 


W oczach męża rzuciła się pod auto, 
Od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 27. lipca. 
W nocy: ukoło godz, 23-ciej powra- 
cał z texiru atdlor KRamimięrz Bajon z 
Żoną, leż aislorką, Eutgemią e GĄ 
szewska, Silnie zdenerwowana p. D. 
wbiegła ne jezdnię i wanqieraała iii 
się pod tramwaj, lecz malżonek prze- 
szkodził tomu. W pobliżu ulicy Chału- 
bińgkiego wyrwała sią mężowi i rzuci. 
la się pod pędzący smmochód. Szofer 
nie zdążył auta zahamować. Nieprzy- 
lomna  desperatkę przewieziono do 
szpitala, gdzie o godzinie 3 rano sanar- 
ła, Bajonowie pobrali się przed rokiem, 


eanes t Maaa 
Ztoczowski murarz no- 
żawnikiem. 


Lwów, 28. lipca. 

(2) Władysław Maciuk, murarz 
ze Złoczowa, czując specjalną ansę 
do Wojciecha Bieniaka, z Rych- 
wałdu, pow. Żywiec, w sprzeczce 
zranił go ciężko nożem w brzuch. 
Ranny został w stanie beznadziej- 
nym  odsiawiony do szpitala po- 
wszchnego w Złoczowie. Maciuka 
aręsztlówano i odstawiono do pro- 
kuratora przy Sądzie Okr. w Zło- 
ŚW "AK 


Każdy powinie powinien zostac | 
członkiem L. O. P. P. 


Kuliwosz śmiercią za- 
płacił za wesele. 


Lwów 27. lipca. 
~ (7 Zabawy weselne na wsi są zwykle 
miicjscem bójek, kończących się w wielu 
wypadkach śmiercią. 22. bm. około godz. 
15.30 na zabawie weselnej u Iwana Koso- 
wicza, rolnika w Semenowie pow Trem- 
bowla powstała bójka. Któryś z gości 
węsclnych uderzył nożem w łopatkę Mi- 


l kołaja Kuliwosza z Rużdzwian, który po 


kilku minutach zmarł. Zaalarmowany po- 
sterunek P. P. przytrzymał paru uczest- 
ników weselnych. 


un EA 


Mały fejleton. 
| BYWA 1 TAK 


1. 
Krynica, 15. lipca. 

Drogi przyjacielu! Dzawni są ludzie na 
lym świecie, Wjesz jak bardzo potrzebuję 
wypoczynku, więc jak konieczny był mój 
wyjazd do Krynicy, ludzia wzięli się jed- 
nak widocznie, by mi mie dać spokoju. 
Wychraź sobie Markiewiczówna (znasz 
ją przecież, to jęst ta krawcowa z ułicy: 
Pańskiej), przysłała mi dziś przez swego 
adwokata rachunek na 4000 zł. wraz z ko- 
szłami i procentami. 

Ona przypuszcza, widocznie, że ja tu 
w Krynicy nie mam arie lepszego do ro- 
boty, tylko mysleć o moich starych dłu- 
gach, 

Jeatem tak bardzo chora, Stefku, że 
muszę przekazać Qi tę sprawę. Nie gnie- 
waj się na mnis ale zrazum, ża si tut ade 
pucz yan, podczas gdy Ty lam we Lwo- 
wie i tak pracujosz, cóż Ci więc będzie 
sakodziło zajmteresować się również tą 
Sprawą. Jodnem słowem: bądź tek dobry 
i odszukaj Anmę Markiowiczównę, po- 
mów a hią i wytłutnncz jej, że obacnie mie 
jestemy w stanle uregulować tego va- 
chumku. 

Przecież mój pobyt w Kryniey tyle ko- 
sztuje... A ona nie rozumie tego, że tu każ- 
dy krak kosztuje majątek...  Wytlumacz 
jej to drogi, kochany przyjacielu. Oatatecz 
nia nie jeslos obowiązany tracić wiele 
czasu u niej. Przy Twej wmiejęłmości za- 
latwiania imteresów, pewną Wstem, że nie 
stracisz więcej nad 6 minut. 

Całuję Cię mocno i jeszcze raz dzię- 
kuję Ci, 


Twoja Rysia. 
P S. Im dlyżej myślą o tem wszysłt- 
kiem, tem bardziej denevwyje mnie jej ma- 
chaflstwo, Upominać się o długil I to ma 


być moja kuracja! 
Lwów, 17. lipca- 


Mam zaszczyt zakomynikować Pani 
że kwituję niuiejszam z odbioru 4000 zl. 
Nio wpłacóno mi ich wprawdzie, lez uwa- 
żam rachunek za uregulowany. Przyjawień 
pani, Stciek, który mnie odwiedził z tewo 
powodu przed kilku dniami, po krótkiej 
konferencji zdecydował się zmienić swe 
mieszkanie i wyprowadzi siq od Pami do 
mnie. Od dzisiejszego dnia Mieszka on na 
ulicy Pańskiej 31. Jesteśmy bardzo suczę- 
śliny? 

Może to Panią zmartwi, że zdołał: się 
on we mnie zakochać tak od pieswszego 
spojrzenia, Bądzie mi bardzo przyłkro, ale 
ja kocham go rówmież. I dlatego kwitujg 
z długi. 

Gotowa do usług — załączając ukłony 
od Stefka — pozostaję oddama 

Anma Markiewiczówna. 

P 5. Pozwalam sobie zaprosić Panią 
do mej pracowni za dwa tygodnie, dla o- 
bejrzenia nowych modeli wiosennych. 

UL 


Pani! 


Panti! 

Ww odpowiedzi na list z dnia 17. bm. 
danpszę uprzejmie, iż kwótuję nięiejszem 
z przyjaciela, akcepłując warunki Pami. 
lównożześnia jednak przesylam przeka- 
zem 800 zł. Nie chce Pami oszukiwać, She- 
fek nie jest wart 4000, conajwyżej 3200. 
Interes jast interesom. 

Z szaounkietn 
Rysia. 

P. S. Rek klamacji, po odejściu odkad. 

nie uwzględnia się 
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rid Wielkiego skardi 


zakopanego przez Rosjan koło Lwowa pończas odwrotl. 


Tiumy chłopów ogarnięte gorączką złota, rezkopują ziemię. 
ROMANTYCZNA OPOWIEŚĆ EX -SOŁDATA ROSYJSKIEGO PAJURA. — POD UROCZYSTA PRZY- 


SIĘGA ZACHOWANIA TAJEMNICY ZAKOPANO MIĘDZY CZTEREMA ŚWIBRKAMI 
ILOŚCI ZRABOWANYCH PIENIĘDZY, PRECJOZÓW, KLEJNOTÓW ETC. 
SOBIE DZIŚ DOKLADNIE PRZYPOMNIEĆ MIEJSCA, A CZTERY ŚWIERKI ZNIKŁY. 
STWO, ZAMIAST PILNOWAĆ ŻNIW, RZUCA SIĘ NA POZYSKANIE UROJONYCH 


Lwów, w lipcu. 

(?) Przed trzema dniami zgło- 
sił się na policję niejaki N. Pajur z 
nader ciekawem doniesieniem. Pa- 
jur podczas wojrty światowej słu- 
żyl w wojsku rosyjskiem jako sze- 
regowiec artyłerji. W 1914 r. był 
wraz z wojskam: rosyjsk. we Lwo- 
wie, potem pod Przemyślem, aż do 
wielkiej ofenzywy pod Gorlicami. 
Po przełamaniu frontu cofały się 
włojska rosyjskie w popłochu. Pod 
Lwowem kilka dni zalrzyma! się 
pułk, w którym służył Pajur. Pew- 
nej nocy zawołał Pajura i jeszcze 
trzech „sałdatów* dowódca kom- 
panji i polecił im wykopać obok 
pobliskiego folwarku 

dól głębokości 1 i pół metra. 
Następnie kazał oficer czterem żoł- 
nierzom złożyć uroczystą przysięgę, 
że nie zdradzą tajemnicy i otwo- 
rzywszy skrzynie, kazał im zawar- 
tość przenieść do świeżo wykopa- 
nego dolu. Przedtem wyściclili dół 
kocami, następnie putniami, służą- 
cemi zwyczajnie do pojenia koni, 
znosiki doń złoto, drogocenne ka- 
mienie, antyczne szkatułki, srebro, 
oraz mnóstwo złotych i srebrnych 
monet. Złota było tam bardzo dużo, 
gdyż żołnierze kilka razy napełniali 
niem putnie, aż wyczerpali zawar- 
tość wszystkich skrzyń. 

Ponieważ bvlo lo po bitwie, a 
dookoła walały się zwłoki pole- 
głych, żołnierze zabrali z pobojo- 
wiska 

ciała dwóch poległych, 
przykryli niemi skarb, a dopiero 
potem zasypali ziemią. 

Sikurb teu pochodził prawdopodob- 
nie z rabnnkn dworów i małych mia- 
słeczek, przez które przechodziły woj- 
ska rosyjskie. Teiże samej nocy, w któ- 
rej zakopano skarb, wojska austr'ackie 
pod wodzą gen. Bóhm-Krmollego roz- 
poczęły 

ofenzywę na Lwów, 
Roózprsala się wielka bitwa, zakończo- 
na klęską Rosjan i zdobyciem Lwowa. 
W bitwie owej poległ oficer rosyjski, 
którego własnością był skarb, a wraz 
z nim padli obaj żołnierze, którzy brali 
miział w zakopanin skarbu. Ocalał jedy 
nie Pajmr oraz drugi towarzysz, którego 
nazwiska sobie obecnie nie przypo- 


mina, Ob) dostali się do niewoli au- | 


etrjackiej. 

Pajur wywieziony do Czechosło- 
wacji, przebył tam szereg lat i dopiero 
przed rokiem powrócił do Polski, gdzie 
osiedli się ma stale w rodmi. Towa- 
rzysz jego podobno nadal przebywa w 
Jugosławii. 

Pajur 
własną rękę rozpoczął poszukiwania 
za skarbem, które spełzły na niczem, 
gdyż 

nie mógł sobie przypomnieć 
miejsca, w kłórem skarb zakopano, ani 


ważwy folwarku, koło kłórego ohozo- | 


wali pamiętnej nocy. 
Ponieważ doszedł do przekonania. 
że sam Ssmukając Skarbu, nie dojdzie do 


po przybyciu do Lwowa na | 


| nych wywiadowców, 


policji i opowiedział o calem zdarze- 
min, zastrzegając sobie w razie odkopa- 
nia skarbu przepisane 10 proc, warto- 
ści tytułem znależnego. 

Policja powiatowa wysłała specjal- 
kłórzy wraz z 
Pajurem wyruszyli na poszmkiwanie 
skarbu. Sprawa ta nastręczała wiele 
trmdmości, gdyż, jak wyżej wspomnie- 
liśmy, nie przypominał sobie Pajur a- 


"z 
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OLBRZYMIE 

NIE MOŻE 
CHŁOP- 
SKARBÓW. 


ni nazwy folwarku, ani miejsca, gdzie 
zakopali skarb, pamiętał tylko, że za- 
kopali go między. 
czterema świerkami, 

rognącemi obok folwarku, Niostety, ni- 
gdzie nie znaleziono owych czterech 
świerków. Być może, że zostały one w 
międzyczasie ścięte, może na tem 
miejscu wystawieno jakiś budynek. 
A może cała hislorja Pajura jest po- 


PAJUR 


[M PROF 


ME S i 


AMA 


St:, 5 


Chcesz mieć bezpłatnie: 
WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 


wytnij kupon umieszczony na ctronicy 2 


konkursa letniego „Gazety Poranne)” 


prostu 
wytworem fantazji? 

Poszukiwania jednak trwają w'dal- 
Szym ciągu, w międzyczasie " jednak 
wrócił Pajur do Łodzi. Mieszkańcy o- 
kolie, w których poczyniono poszuku- 
wamia za skarbem, dowiedziawszy się, 
że gdzieś w robliżn ziemia chowa w 
swem łonie olbrzymiej wartości przed- 
mioty, chwycili za rydle i łopaty i 
wszyscy szukają skarbu. 

Oby tylko ta gorączka złota nie od- 
ciągnęła ich niepotrzebnie od robót w 
polnu w związkn ze zbliżającemi się 
Żżmiwami, Na tym Świecie tak jest nie- 
stety, że łatwe zarobki przypada- 
ja Imdziom więcej do smaku, niż znoj- 


POSKIA 


| 


popeimony na pońsiępne zwabionej służące. 
W tym haniebnym czynie pomagały im dwie rajfurki. 


EROTYCZNE APETYTY PANÓW FIPCIA ROTSTEINA I LEOSIA BRAUNA NA CNOTĘ POWABNEJ MICHA- 

LINKI — GDY ZALOTY NIC NIE POMOGŁY, UCIEKLI SIĘ DO PODSTĘPU. — DWIE NIEGODZTWE STRĘCZY- 

CIELKI ZA PIENIĄDZE ZWABIŁY DZIEWCZYNĘ W PUŁAPKĘ. — GROZILI OFIERZE ŚMIERCIĄ, JEŚLI ICH 
ZDRADZI. — ARESZTOWANIE ZEZWIERZĘCONEJ CZWÓRKI. 


Lwów, 28. lipca. 

(2) Policji w Tarnopolu udało się 
nakryć całą szajkę wykolejenych osob- 
ników, trudniących się nierządem. A- 
resztowano łrzech mężczyzn i dwie ko- 
biety. Szczegóły tej sprawy, które 
załoktryzowały cały Tarnopol, przedsta 
wiają się następująco: 

U pewnych państwa w Tarnopolu za- 
jętą była. w charakterze służącej mło- 
da, piękna dziewczyna, miejaka 

Michalina Grad. 
Na urodziwą Michalińcię zwrócili bacz 
niejszą uwagę dwaj donżnami tarnopot- 
soy Filip Rotstein i Leon Brann. Wszel- 
kie ich zaknsy., by zdobyć ślicznolką. 
nie udawaly się, gdyż Michalińcia 
twardo nbsławala przy swej cnocie i 
wręcz odrzucała zaloty. Upór ten tylko 
podniecił młodych hutłajów. Sami nie 
mogąc sobie poradzić z nieustępliwa 


dziewczyną, udali się 
do znanej rajfurki, 


karanej już 4-miesięcznem więzieniem 
za zbrodnię stręczenia do nierządn, 
niejakiej Marji Czarneckiej i przyrzekli 
jej sawite wynagrodzenie, jeśli potrafi 
im dopomódz. 

Czarnecka, wietrząc dobry interes, 
przybrała sobie do pomocy "niejaką 
Marje Bodnarską. która znała Gra- 
dówną. 

Obie stręczycialki 
slopnia swą ofiarę, że ta ufna w 
szczerość, wierzyła im bez granic. 

Gdy sprawa zaczęła „dojrzewać“, 
oglłądnęła się dobrana czwórka za od- 
powiedniem mieszkaniem. Czarnecka 
ani Bodnarska nie chciały do tego celu 
użyczyć swoich mieszkań, gdyż bały 
się odpowiedzialności w razie wykry- 
cia całej sprawy. Wtedy Rolstein i 
Braun porozumicli się z niejakim O- 
skarem Reizesem, klóry 

użyczył im swego pokoju. 
Zadania sprowadzenia Qradówny 


usidliły do tego 
ich 


gotowe oraz skórki wszelkiego rodzaju 
po cenach bardzo niskich poleca 
Nowo otwarły Skład Futer 


Lwów 


TUCH i Ska Skarbkowska 3. 


„Przyjęmnę” spotkanie w ciemnym lesie 


BANDYCI WYMASOWALI IZAKOWI GŁOWĘ PAŁKAMI I UWOLNILI GO 
OD CIĘŻARU PIENIĘDZY. 


Lwów, 28. lipca. 
©). 384 bm. 
wracal przez las kumkaczowski powiat 
lacdziechów Izak MHeizler z Krystyno- 
pola, Nagle z gęstwiny wypadło dwóch 
uzbrojonych w kije drabów, którzy 
przysłąpiwszy do Heiztera, poczęli go 
okładać kijami po głowie, krzycząc: 
„Dawaj pieniądze!*, Horzler przestra- 
szony, wyjął całą gotówkę 35zł, I od- 
dał ją napastnikom. Gi dla „dokladno- 


pozytywnego rezultatu, zgłogił się do | ści” przetrząsnęli mu wiszystkie kie- 


| 


o godz. Il w nocy | cej niema grosza przy duszy, 


szenie, a widząc, że len faktycznie wię- 
poczę- 
słowali go na odchodnem kijem po gło- 
wie i zmikli w ciemnej ggstwinie, 
Heizler z trudem dowlókł się do Kry- 
słynopola i opowiiedział o zdarzeniu 
komendanłowi tamt. posterunku. Nie 
mógł jednak podać ryisopisu sprawców, 
gdyż w ciemnościach hie widział ich 
lwarzy. Dochodzenią prowadzi poste- 
runek PP. w Krystynopolu,- 
one naa 


| 
| 


| na za zbrodnię zywałcenia, 


do owego pokoju podjęły się Czarnecka 
i Bodnarska. Zakręciły naiwnej dziew 
czynie głowę, że idą obejrzeć mieszka- 
nie, które Czarnecka ma wynająć i pro- 
szą ją, by poszła z nimi, gdyż chcą się 
jej w tej sprawie poradzić. 

Nic nie przeczuwając, poszła Mi- 
chalińcia z obiema wiedźmami do pò- 
koju Reizesą. Tam przez chwilę wszyst 
kie trzy siedziały, naslępnie pod bła- 
hym pretekstem obie kumoszki opuści- , 


| ly pokój, pozostawiając samą Michali: 


nę. Wkrótce weszli Rolstein 1 Braun. 
Przestraszona dziewczyna rzuciła się 
w kierunku drzwi. Rolstein odepchnął . 
ją jednak i 
zamknął drzwi na klucz. 

W pokoju rozegrała się dzika scena 
walki. Oczywiście słabsza fizycznie 
dziewczyna musiała w końcn nledz 2 
silnym drabom. Rzucili a na łóżko i 
dopuścili się na niej kolejno gwaltu. 
następnie 

zagrozili jej śmietcią, 
gdyby odważyła się pienąć choć słowo 
komukolwiek o tem, co zaszło, 

Zapłakana dziewczyna opuściła mie 

szkamie. Na dole oczekiwały ją obie 
rajlurki Bodnarska poczęła ją uspoka- 
jać, twierdząc, że nie się nie stało i o= 
fiarowała jej wynagrodzenie za „ból i 


| płacz“ 5 zł. (!) Michalina odrzuciła go- 


lówkę i udała się do domu. 

Ponieważ przez caly dzień następ: 
ny chodziła zapłakana zaintrygowana 
tam jej chlebodawczyni zapytała ją o 
powód płaczu. Biedna dziewczyna opo- 
dziedziała pani o swej tragedii. Wów- 
czas za namową pani udała się na 
policję i 

oskarżyła Czarnecką i Bodnarską, 
oraz owych wspólników. 

Policja aresztowała chie damnlki za, 
zbrodnię stręczenia do nierządn, na. 
słępnie Filipa Rotsteina i Leona Bran- 
wkońcu 
Oskara Reizega za ułatwianie nierząs 
du. Akta lej sprawy oddano prokuratu- 


* rze. 
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Nigdy nie jest zapóźno 
nauczyć sią czegoś... 
Lwów, 28. lipca. 

W myśl tej zasady drukujemy 

pomżej uwagi fachowca na temat 

robót ulicznych we Lwowie, w. na- 

dzieji, że magistrat zaimieresuje się 

niemi. 


Po wykonaniu w większej części 
robót kanalizacyjnych, zabrał się nasz 
Magistrat do radykalnej naprawy bru- 
ków, oraz wyporządzania ulic szutro- 
wanych sposobem szosowym. Chętnie 
przyznajemy, że materjał przygotowa- 
ny koslkowy jest pierwszorzędny na 
podłożu betonowem, szuter również 
pienwszorzędny z dodatkiem drobno- 
ziarnistego grusu na mokro walco- 
wany. 

Co do sposobu jednak układania i 
zacamentowamia kostek  brukowych 
podmiósłbym poważne zastrzeżenia, — 
Tugi brukowe zacementowuje się w 
ten sposób, że mokry beton rozsypany 
na bruku ułożonym wmiata się we fu- 
gi. Sposób to zupelnie niedoslateczny 
ij w konsekwencjach dla samych ko- 
stek zabójczy. Wypełnienie fug nie 
jest calkowite i pozostawia otwory, do 
których woda i mróz mają dostęp. — 
Brzegi poszczególnych kamieni zjeż- 
dżują stę i po niejakimś czasie znów 
środek kostki jest wyższy od brzegn. 
Prawidłowy jest sposób inny, który 
firmom wykonującym jest także zuā- 
ny, lecz może nie Magistratowi. Mia- 
nowicie po wyszprycowaniu fug poło- 
żonego bruku, zalewa się fugi zaprawą 
cementową. Ma lo następujące korzy- 
ści. Kamień po pierwsze jest nasiąk- 
mięty wodą i nie odbiera cementowi 
wilgoci, potrzebnej do stwardnienia, po 
drugie fuga zostaje szczelnie zapełnio- 
na zaprawą i pozostaje nad fugą mały 
grzebień z cementu, po którego zjeż- 
dżeniu powierzchnia jest zupełnie ró- 
wną i nie naraża na zużycie brzegów 
kamienia, 

Co do ulie szutłrowamych i szos, któ- 
rych zastosowania w miastach unika 
się wogóle, popełnia się we [Lwowie 
kardynalny błąd, używając po zawal- 
cowaniu prawidłowem szultru i drobno- 
ziarnistego grusu — zwyczajnego pia- 
sku. Powinno się użyć drobno-ziarni- 
slego żwiru, który żadnych lotnych 
części posiadać nie powinien, a kitóre- 
go należy przygotowac dostateczną re- 
zerwę, aby jezdnia mogła być od cza- 
su do czasu posypana, 


FEJLETON „GAZ. POR." z 29. VII. 1978. 
JACK LONDON. 


Łgarze. 
(Z tcki pośmierinej pisarza.) 


Było ich trzech. Jim, Joe i Jack. Wa- 
gabundy, trampy kolejowe. I garze jakich 
świat doląd nie znał. 

Potrafili oni opowiadać ludziom, że 
byli założyciełarni San-Francisko, kalifor- 
mijskiego New-Yorku. I opowiadali w tem 
sposób, |ak przekonywująco, że trzeba im 
było wierzyć. A było to tak Pewnego ra- 
zu. wieczorem leżeli ońi w prerji, gdy Joe 
się odczwał. 

— (6ż będziemy robić jutro rano? 

Jack myślał kilka chwil i wreszcie za- 
wolal: 
cisko.. 

Nie było to takie nieprawdopodobne. 
gdyż miasta tego wówczas jeszcze nie 
bylo. 

— No dobrze! Ale co będziemy robić 
popołudniu ? 

I temu djalogowi zawdzięcza San-Fran- 
cisko swe powstanie i swó; późniejszy po- 
teżny rozwój. 

Pewnego dnia radziki się oni faktycz- 
nic. Ponzejechali właśmie kilkaset kilome- 
„łrów na zachód i leżeli w polu, starając 


Miesz co, zalożymy tu San-Fnam- 


UAZEŁA FUKANNA' z dnia 29. bpca 1928. 


Zapłać szolerowi takse nożami 


i zniknęli w ciemnym borze. 


POSTERUNKOWY OBEJRZAŁ LAS Z DALEKA, TWIERDZĄC, ŻE INSTRUKCJA 


NIE POZWALA MU 
Lwów 28, lipca. 

(7) W okolicach pl. Marjackiego do 
autodorożki, którą kierował 18-letni szo- 
fer, Zbigniew Miynice, przystąpili jacyś 
trzej osobnicy, i polecili, by ich odwiózł 
do Hołoska Wielkiego. Młyniec pojechał 
z nimi W Hołosku obok lasu kazali mu 
stanąć i sami weszli w głąb boru. Za ni- 
mi podążył szofer, żądając zapłaty. Wów 
czas wyciągnął jeden z „gości* nóż i zra- 
nil szofera w głowę i ucho. Młyniec oO- 


| 


WEJŚĆ DO ŚRODKA. 


depchnął napastnika, siadł do auta i po- 
jechał do Brzuchowic, donosząc o całem 
zajściu tamt. posterunkowi P. P. Wyde- 
legowany posterunkowy udał się wraz z 
Młyńcem do Hołoska, gdzie stanął tylko 
u skraju lasu (!) nie chcąc wejść w głąb 
i zasłaniając się rzekomym rozkazem, że 
posterunkowymi nie wolno wchodzić do 
lasu (?!). Dzięki temu ciekawemu rozka- 
zowi (?) uszli.sprawcy cało. Szofera opa- 
trzyło Pogotowie ratunkowe, 


Plaga pożarów w wojew. ternopolskiem 


CZTERY POŻARY W CIĄGU KILKU DNI. — BUDYNKI ASEKURO- 
WANE NA ŚMIESZNIE NISKIE KWOTY. 


Lwów, 28. lipca. 

(2) Nowa fala pożarów nawie- 
dziła województwo tarnopolskie. I 
tak 17 bm. w stajni Warwary Skro- 
but w Dziedziłowie, wybuchł po- 
żar, który zniszczył siajnię i polo- 
wę domu mieszkalnego, wyrządza- 
jąc szkodę około 500 zł. Budynki 
były ubezpieczone na 100 zł. (!) Po- 
żar zlokalizowała miejscowa straż 
pożarna. 

27 bm. o godz. 17 wybuchł pożar 
w budynku mieszczącym wodociąg 
kolejowy w Kopyczyńcach. Pożar 
powstał wskutek silnego  rozpale- 
nia się błaszanego komina od kotła 
parowego. Siraż pożarna kolejowa 
wspomagana prze straż pożarną 
gminy Kopyczyńce ugasiły wkrót- 
ce pożar. 

23 lipca br. o godz. 1-szej w no- 


cy wybuchil pożar w zagrodzie 
Stan, Obłuchowskiego w Kobyło- 
włokach pow. Trembowla, który 
zniszczył dom mieszkalny, stodołę 
elc. na ogólną sumę 14.000 zł. Za- 
chodzi podejrzenie podpalenia. 
Podczas gaszenia ognia została 
ciężko poparzoną niejaka Marja 
Stojanowska. Budynki były asc- 
kurowane. 

Z niewyjaśnionej przyczyny 
wybuchł pożar w zagrodzie Ireny 
Smaluch w Rosochaczu pow. Czort- 


ków, który zniszczył dom mie- ; 


szkalny i przybudówkę. Szkoda 
wynosi zł. 800, ubezpieczona jest na 
300 zł. W akeji ratunkowej brała 
udział ludność miejscowa i ochol- 
nieza straż pożarna „Sokil”* z Ro- 
sochacza. 

man 


Jak prawie na wszyskich szosacli 
skonstatować można, iezdnia szos 
przedstawia się w len spdsób, że ka- 
mień' sżutrówy znaśduje się ma wierz- 
chu, niechroniomy przez żaden polład 
żwirm, bo piasek odrazu wiatr wy- 
wal, lub woda zabrała. Zadna jezdnia 
tym sposobem dlugo nie wytrzyma 1 
ulega w królkim czasie zniszczeniu, 

Naprawa dziurawytch jezdni w &po- 
sób praktykowany, że na uszkodzoną 
szosę kładzie, się nowy poklad szutru 
często bez walca i nie poruszywszy po- 
wierzchni starej, jest nieprawidłową, 
to też naprawa np. ul. Krasickich lub 


się zdpomnieć o głodzie, który skręcał im 
kiszki. Byli leniwi, by udać się na poszu- 
kiwanie żywności. 

— Mam projekt — rzekł Jack. — Bę- 
dziemy ciągnąć losy, kto ma pójść i wy- 
starać się o jedzenie. 

— Mam lepszy projekt — odparł Jim. 
— Opowiemy sobie coś nowego. Kio opo- 
wie najlepszą historję ze swego życia po- 
zóstanie tu na połu, a dwaj inni wyruszą, 
vo jedzenie dla siebie i dla niego. Zgoda? 

Projekt zostal rzeczywiście przyjęty 
z aplaużem. Dawno już nie mieli okazji 
do opowiędzenia komuś jakiejś niepraw- 
dopodobnej historyjki Źle się czuli, gdy 
nie mogli klamać. I oto nastręczała się te- 
raz niebywalła okazja. Przygotowano się 
do rozegrania batalji słownej. 

Pierwszy rozpoczął Jack. 

— Kiedyś, gdy byłem młody, byłem 
artystą i występowalem w teatrze w In- 
djach. To byl znany teatr. nazywał się 
„Bambus“. Į oto pewnego razu sufler tea- 
tru napadnięty został przez panierę i po- 
żanty. fo był rzeczywiście przykry wypa- 
dek. Przedstąwienia nie można było odwo- 
łać. Miał-być na nim sam maharadża bir- 
meński. A jakże tu można przedstawiać 
bez suflera. 

I gdy wszyscy polnacili głowy, gdy dy- 
rektor -począl skręcać sobie sznur, by się 
powiesić, ja wpadłem na genialny pomysł, 
Szybko połączyłem się telefonicznie z No- 


Karpińskiego pozostanie nadal prowi- | 


zeryczną i hezwartościowa:. 

Wiabki czas aby Lwów i Malopoł 
ską mirzymały wreszcie szosy stciace 
na poziomie dróg w województwach za- 
chednieh. Inż. W. P, 


a 


Chcesz mieć bezpłatnie 
WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 


wytnij kupon umieszczony na stronicy 2 


konkursu le niego „Gazety Poranne“ 


wym Jorkiem i kazałem sulować stantiąd 
przez lelefon. Przedstawienie udało się 
nadzwyczajnie i sam maharadza bił tak 


głośno brawa, jakodyby był klakierem 
w paryskiej operze. 
— Nie — odparł Joe. — To wcale nie- 


ciekawa historja. Posluchajcie jaki ja mia- 
lem kiedyś wypadek. 

Pewnego razu, gdy włóczyłem się jako 
lramip po Texasie, umyśliłem  ograbić 
bank. No, trudno i to się czasem zdarza. 
>płoszono mnie jednak i ucieklem. Ale po- 
licja nie dała za wygraną i wkrótce po 
śladach moich kroczył najznakomitszy de- 
tektyw amerykański’ Little  Jerrytown, 
którego zwamo amerykańskim Tregoli, za 
jego niabywałą umiejętność charakteryza- 
cji. Zbliżał się do swej ofiary tak przebra- 
ny, że mikt nigdyby nie pomyślał, że to 
jest om. ; 

I do mnie zbliżył się również zupełnie 
uiesposłrzeżemie. Myślałem, że to jakiś 
patrjarchainy starzec, aż nagle on się ode 
zwał: 

— Drogi przyjacielu, aresztuję cię! 

Ale wy mnie znacie i wiecie, że się mie 
dam zjeść w kaszy Byl io czyn wspam:a- 
ty, nadzwyczajny, o którym opowiadano 
później długie lata. Nie zmieszałem się by- 
najmniej, lecz odparłem spokojnie: 

— A kim pan jest właściwie? 

— Little Jerrytown! — odpar] detek- 
tyw, spokojnie głaszcząc swą sztuczną, 
patnjarchalną brodę- 
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Nowe władze akade- 
mickie Uniw. J. K. 


wów, w Hpeu. 

Na rok akademicki 1928/29 do- 
konano wyborów wladz akademic- 
kich, z nasiępującym wynikiem: 
Rekter Uniwersytetu: Dr. Leon Pi- 
niński, prof. zwyczajny Wydziału 
prawniczego. Dziekani: Wydz. te- 
ologicznego: Prol. Ks. Dr. Stani- 
sław Żukowski; Wydz. prawnicze- 
go: Prof. Dr. Kamil Stefko; Wydz. 
lekarskiego: Prof.. Dr. Marjan 
Franke; humanislycznego: Prot. 
Dr. Adolf Chybiński; Wydz. male- 
matyczno-przyrodniczego: Dr. Jau 
Hirschler. 


JM LI 
Pows'anie nowej pla- 
cówki snołeczne:, 


Wzorowa hursa dia terminatorów i prak. 
tykantów handłowych. 
Lwów 28. lipca. 

Dzięki inicjalywie p. starosty Fran- 
kowskiego, zasiępcy komisarza rządu m. 
Lwowa, powołana zostanie do życia wzo. 
rowa borsa dia terminatorów i prakty. 
kantów handlowych, która będzie mogła 
dać pomieszczenie i opiekę większej licz- 
bie młodzieży. W sprawie tej zebrali się 
12. bm. liczni reprezentanci Towarzystw 
i Instylucyj na zaproszenie p. St. Fran- 
kowskiego w magistracie, celem ułoże- 
nia slatutu Towarzystwa, a już 14. bm. 
statut był opracowany i przedłożony U. 
rzędowi Wojewódzkiemu we Lwowie, 
który go zatwierdził. 

Społeczeństwo ma obecnie sposobność 
dowieść, że leży mu na sercu dobro mło- 
dzieży rzemieślniczej jako przyszłej pod- 
stawy narodu, a uczynić to winno przez 
liczne zgłoszenia na członków nowo za- 
łożcncgo Towai zystwa. 

Niehauwem zostanie zwołane nowe ze- 
branie Komitetu Organizacyjnego, nara- 
zie zgłoszenia na członków przyjmuje się 
w Wydziale VJ. Magistratu (gmach Ra- 
tusza I. p... 


„Dsł sobie ducha” 


litrem denatmrątm. 
Lwów 28. lipca. 

(?) Jan Kwiatkiewicz chciał porządnie 
zalać sobie pałę, Nie wystarczyła mu zwy 
czajna okowita, którą umuzał za zbyt 
słabą, więc napił się spirytusu denatu- 
rewanego. Po wypiciu caiej litry dena- 
turatu doznał silnych bołów, tak, że Po- 
gotowie ralunkowe odwiozło go w cięż- 
kim stanie do szpiiala. 


— (o za bezczulmość! -- krzyknąłem. 
— I pan ma czelność nazywać się Little 
Jary town? 

Detektyw wydawal się oszołomiony 
Nie dałem mu jednak przyjść do siebie. 
Postanowiłem go zupełnie wyprowadzić z 
równowagi. 

— Skandal! — krzyczałem dalej. — 
Oszustwo! Tu jest lusterko. przyjrzyj się. 
stary dziadzie, i zobacz sam, czy jesteś 
sławnym delektywem. 

Jerrylown wziął niepewnie lusterka, 
przyjrzał się w nim uważnie i ujrzał w 
istocie twarz starego czlowieka. Byl tak 
oszolamieny moją bezczelnością, że zajpo-" 
mmal, iż jest to tylko charakteryzacja. 

— Tak, zdaje się, że zwarjowałam — 
zamruczał pod nosem. — Rzeczywiście nie 
wyglądam wcale na Little Jerrytown. 

l Był zupemie speszony, więc moglem 
się szybko ulotnić A gdy przyszedł do, sie- 
bie i zerwał z wściekłości ialszywą brodę 
z twarzy, byłem już daleko. 

Jim leżal spokojnie t słuehal. Nie u- 
śmiechnął się ami razu, nie dziwił się wca- 
le. Teraz poprawil się tylko na swem po- 
słaniu, przyjął wygodniejszą pożycję i 
rzekł niedbale: 
| — Zdaje się, że pójdziecie obydwaj po 
żywność przyjaciele. Posłuchajcie jaki ja 
miałem wypadek. 

I ja pewnego razu zamyślilem ograbić 
bank. Lecz mnie udało się to w zupełna- 
ści. Rozprułem kasę, wyjąłem” z niej 10 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 29. lipca. 1928. 


chcesz Olrzymać willę w Olesiowie ? 


WEŻ UDZIAŁ W KONKURSIE LETNIM „GAZETY PORANNEJ" I NADEŚLIJ 20 KOLEJNO UMIESZCZONYCH KU- 
PONÓW. — LOSOWANIE NASTĄPI W OBECNOŚCI NOTARJUSZA, w SOBOTĘ, 11, SIERPNIA BR. W LOKA- 


Lwów, 28. lipca. 


Konkurs letni „Gazety Porannej“ 
budzi olbrzymie zainteresowanie w sze- 
rokich kołach naszych Czytelników, 
czego dowodem są nadsyłane do naszej 
redakcji z rozmaitych stron kraju licz- 
ne listy z zapytaniami bądź to odno- 
Śnie dc szczegółów konkneau, bądź też 
do termimu nadsyłania kuponów, oraz 
przyznania premji konkursowej, 

Celem odpowiedzi na te wszystkie 
pytania, powtarzamy raz jeszcze szcze- 
gółowe warunki konkursu, oraz wszy- 
stkie inne informacje, potrzebne dla 
biorących udział w wielkim turnieju 
Czytetników „Gazety Porannej' o zado- 
bycie własnej willi w Ołesicwie. 

Jak wiadomo zatem, do uczegtni- 
otwa w naszym wielkim konkursie let- 
nim jest uprawniony każdy Czytelnik 
„Gazety Porannej*, który wytnie ko- 
lejno 

30 kuponów. 
ukaznjących się sukcesywmie w każ- 
dym numerze naszego pisma, począw- 
szy oł numeru 3556 z dnia 11. lipca. 

Wszystkie wycięte kupony należy 
włożyć do koperty wraz z dokładnym 
adresem, ło jest imieniem, nazwiskiem 
i miejscem zamieszkania przesyłają 
go, przesłać je bądź pocztą, bądź zło- 
żyć osobiście w redakcji naszego pi- 
sma z wyrażnem zaznaczeniem na ko- 
percic: „Konkurs letni „Gazety Po- 
rannej”. 

Na nadsyłanie kuponów przezna- 
czamy 

trzy dni 
od daty wydrukowania ostatniego, 
dwudziestego kuponu, a zatem do 2-go 
sierpnia br. włącznie, poczem bezwa- 
rnnkowo zamykamy listę — tak, że 
ktoby nadesłał kupony po oznaczonym 
terminie, do udziału w konkursie do- 
puszczony nie zostanie, 

Z tego względu leży w interesie 
własnym uczestników konkursu, aby 
nie zwlekali z wysyłką kmponów ce- 
lem zabezpieczenia się przed ewentua|- 
nemi niespodziankami, jak spóźnione 
doręczenie przez pocztę, lub coś w tym 
rodzaju. 


Sze- 
gdy nagle, poczęło 
mnie dręczyć sumienie. Chciałem już od- 


tysięcy dolarów i poszedłem dalej. 
dłem tak dość długo, 


nieść z powrotem zrabowane pieniądze, 
lecz umyśliłem pójść przedtem do adwoka- 
ta. Niech on radzi co zrobić, by być z su- 
mieniem w porządku. 

Tomasz Willer był wówczas znanym 
adwokatem i do niego udałem się po pora- 
dę. Opowiedziałem mu wszystko, 

— A wiele ukradłes — zapytał mnie. 

— 10 tysięcy... 

— Nie więcej? 

Nie... 

— A wiele pozostało jeszcze w kasie? 

— Zdaje mi się, że jeszcze okolo 20 ty- 
sięcy dolarów. 

— A czy wiesz, co cię czeka gdy cię 
złapią? 

— Powędruję do więzienia... 

— Tak, i to na bandzo długo — odparł 
adwokat Wiler, — A czy chcesz iść do 
więzienia. i 

— Nie.. Chee odnieść z powrotem pie- 
niądze i mieć spokój... 

— Ach, głupcze. Czy nie rozumiesz, że 
nawel gdy ndniesiesz pieniądze i tak po 
wędrujesz do więzienia, gdyż kradzież 
jest kradzieżą. Nie, my znajdziemy zu- 
pełnie coś innego. Mówisz, że jeszcze 20 
tysięcy pozostalo w kasie? No to idź 
i przymieś je rownież tutaj. Już my to za- 
Ratwimy. 


a 
OS U MGM E O M E 


LU REDAKCJI NASZEGO PISHA. 
Po upływie terminu zgłoszeń Toz- 
poczniemy natychmiast drukowanie li- 
sty zgłoszonych do konkursu, Listę tę 
winni wszyscy uczestnicy konkursu 
pilnie przeglądać 
celem zapewnienia się, czy ich nazwi- 
sko zostało umieszczone, by w przeci- 
wnym razie, po zamknięciu listy 
wnieść do redakcji stosowną reklamą- 
cję, na Go pozostawimy także Czytel- 
nikom pare dni czasu. 


Turcja terenem skandalów sowieckich. 


Losowanie odbędzie się nieodwo 
łalmie w sobotę, 11. sierpnia w lokalu re 
dakcji „Gazety Porannej'* w obecności 
notarjusza i świadków, w ten sposób, 
że dziewczynka-sierołka wyciągnie ko- 
lejno z urmy numery! — tak, że pierw- 
szy wyciągnięty numer ozmaczać bę- 
dzie jednostkę, drugi dziesiątkę, trzeci 
setkę itp. Po wyciągnięciu numeru zo- 
stanie według listy sprawidzone, na ko- 
go przypadła główna wygrana, to zna- 
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czy, kto został szczęśkwym właścicia- 
lem willi w Olesiowie. i 

Nadto przypominamy, że dla tych, 
których ominie ten nadzwyczajny u- 
śmiech losu, „Gazeta Poranna“ prze- 
znaczyła 

20 nagród pocieszenia, 
na które złożą się bardzo cenne i pięk- 
ne wyroby Pacykowskiej fabryki ia- 
jansów, jak wazy, statuetki itp. 

Losowanie odbędzie się tak samo, 
jak przy! nagrodzie głównej, 

Na kowiec mywtracamy ponownie t- 
wagę naszych Czytelników na to, że 
komu brakłoby poszczegółnych kupo- 
nów konkursowych, może ten brak u- 
zmpełnić, zakupując odnośmy numer 
gazety w administracji naszega pisma. 


WARCI: 


WIELKIE DEFRAUDACJE I DEZERCJE URZĘDNIKÓW SOW. W ANGORZE I SMYRNIE. — ZASTO- 
SOWANIE ZASADY BOLSZEW ICKIEJ „GRAB NAGRABLENNOJE". — OGÓLNE ZGORSZENIE 


Angora, w lipcu. 

(s) Mamnie się wiedzie przedstawi- 
cielstwu Sowietów w stolicy Turcji. 
Stosunki między Angorą a Moskwą 
są ciągle kruche, a agitacja komuni- 
styczna nie posuwa się wcale, a na 
dobitkę, wśród Bolszewji dzieją się 
same skandale. „Ruska dusza“ w 
czerwonej powłoce raz po raz kom- 
promiiuje powagę U. S. S. R. 

Niedawno szef misji handlowej 
iow.. Ibrahimow, popadł w konflikt 
z władzami centralnemi, które we- 
zwały go do Moskwy. Ibrahimow 
wyjechał z Angory, ale nie do Rosji. 
Zabrał przytem, zapewne przez nie- 
uwagę dwa miljony. 


W TURCJI. 

Wobec tego komisarjat handlu i 
przemysłu wysłał delegata, kióry 
przeprowadził rewizję w angorskiej 
„misji“, oraz agenturze w Smyrnie. 
Wynik wypadł mie bardzo dobrze, 
skoro wszystkich urzędników na- 
tychmiast odwołano. Niestety wyje- 
chało tylko paru, bo reszta nie miała 
ochoty... 

Ledwo przycichło, gdy nagle so- 
wiecki attache handl. w Konstan- 
tynopolu błyskawicznie wyjechał do 
Berlina, nie zawiadamiając swej 
władzy. 

Przykład żle działa. To też wiice- 
dyrektor sow. agencji nawigacyjnej 
w Smyrnie, wobec odwołania go po- 


ja) , _ 
Serbscy Filemon i Baucis. 
PARA MAŁŻONKÓW, ŻYJĄCA ZE SOBA W ZGODZIE JUż 80 LAT, 


— ON MA LAT 110, ONA 107. — ŻYJĄCA KRONIKA DZIEJÓW 
SERBJI. — CO JEST ŹRÓDŁEM DŁUGOWIECZNOŚCI? 


beigrad, w lipcu. 
(s) W zapadłej wiosce serbskiej 
żyje para małżeńska, klóra zadaje 
kłam przekonaniu, że w małżeń- 
skiem więzieniu nie można długo 
wytrwać. Żyją sobie jak dwa go- 
łąbki pan Dymitr Filipowicz i pani 


Co miałem robić? Poszedłem z. powno- 
tem, a że nikt jeszcze kradzieży nie zau- 
ważył, udalo mi się spokojnie zabrać z ka- 
sy resztę gotówki. 

Gdy przyszedłem do adwokata, ten po- 
chwaht mmie, usiadł natychmiast do stolu 
i napisal list następujący: 

„Do Domu Bankowego Hall i Syn. 
Mam zaszczyt zakomunikować, iż 
klijent mój Jim Warthington okradł 
doszczętnie kasę Sz. Pamów i pienią- 
dze zdążył już roztrwonić. Wobec te- 
< go jednak, iż rodźina, chcąc. uniknąć 
skandalu, ofiaruje zwrot 60 procent 
skradzionej sumy, zwracam się Ż Za- 
pytaniem, czy Sz. Panowie ją przyj- 
mą i zgodzą się zatuszować calą spra- 
wę. W przeciwnym wypadku, w razie 
aresztowania mego klijenta, uie otrzy- 
macie ami grosza. 
Z poważaniem Tomasz Willer. 

Tegoż wieczora jeszcze nadeszła depe- 
sza o treści nostępiująceł: 

Akceptujemy, warunki 
Warthington. 


rodziny 


Hall i Sym. 
Rozumiecie, przyjaciele, że byłem w 
ten sposób uratowany i zarobiłem uczci 
wą drogą 5 tysięcy. Drugie 5 tysiecy zaś 
ofiarowalem  adwokatowi za dobry po- 
mysł. 
A teraz już się stąd nie ruszam. Jazda 
niedołęgi, starać się v jedzenie! 
Tłum. F. w 


Jivana od 80 z górą lat. Serbski Fi- 
lemon ma lat sto dziesięć — Baucis 
skończyła sto siódmą wiosnę życia. 
Nigdy nie nawiedzała ich myśl o 
rozwodzie, nigdy nie uskarżali się 
na los. 

Najslarsi mieszkańcy wioski o0- 
powiadają, że Dymitr i Jivana za- 
wsze uchodzidii za idealną parę, 
która świecila przykładem wszyst- 
kim malkonientom. 

Kilka dni temu w małym ich 
domku odbyła się konferencja pra- 
sowa. Zjechali się bowiem dzien- 
nikarze, żądni dowiedzieć się, jak 
mależy postępować, by wytrwać tak 
długo w małżeństwie. 

Dymitr, krzepki, krotochwilny 
slaruszck, opowiedział dużo cieka- 
wych „historycznych“ anegdot, pa- 
mięta on bowiem jeszcze dzień ab- 
dykacji Miłosza Obrenowieza, cza- 
sv „księcia Milana“ i Aleksandra, 
(dziadka obecnego władcy). Swą 
długowieczność przypisuje regu- 
larnemu trybowi życia. Wódki nie 
uznaje, natomiast bardzo lubi wi- 
no, ale od lat 30 jest abstynentem. 
Wiele zawdzięcza żenie, kióra była 
dlań aniołem opiekuńczym. 

Anioł opiekuńczy wygląda jak 
stara wiedźma. Pani Jivana ma je- 
dnakże wielką zaletę, klóra zdaje 
się jest główną przyczyną lak dłu- 
goletniego szczęśliwego pożycia. 
Jest małomówna! 


dał się do dymisji i oświadczył, że 
do Sowdepji nie wróci za żadne 
skarby światła. 

Wreszcie dwie sprawy miłosn:: 
sekretarka gen. konsulatu, porzuciła 
miejsce, by wyjść zamaż za białego 
ex-oficera armji Wrangla. 

Urzędniczka sow. Andrejewska, 
uciekła z biurowym kolega do Pa- 
ryża. Zapobiegliwa panienka wzięła 
sobie kilka tysięcy na poczet nico- 
trzymanego posagu. 

Na zakończenie lilanji, lrzech u- 
rzędników agentury w Smyrnie, 


«lrapnęło w niewiadomym kic- 
runku... 
Nic dziwnego, że cała Turcja: 


śmieje się z sowiedkiej „uczeiwości”, 
A kiedy ktoś się oburzał na takie 
złodziejstwo, pewien publicysta tu- 
recki odpowiedział: — Jakie zło- 


dżiejstwo?... Gdzie niema własności, 
tam nie może być i złodziejstwa. 
Pieniądze były własnością proleta- 
rjatu, dla dobra tegoż prolelarjatn. 
Komu było potrzeba, ten brał!..: 

A jednak dobrze jest być sowiec- 
kim „dyplomatą“. 


Dyr, E. Bzrwińszi dakona 
podziału axtów śląskich 
Lwów, 28. lipca. 
Dr. Eugenjusz Barwiński, Dy- 
rektor Archiwum Państwowego we 
Lwowie został powołany na sta- 
nowisko Komisarza Generałnego do 
wykonania umów, zawartych niię- 
dzy Polska a Czechosłowacją w 
sprawie podziału aktów śląskich. 
Umowa likwidacyjna (z r. 1925) 
zdołała zalatwić zaledwie drobna 
część tych spraw. Dopiero w lutym 
r. ub. udało się dr. Barwińskiemu 


jako pełnomocnikowi  Rzeczypo- 
spolitej znaleść takie rozwiązanie 
trudnej sytuacji, które zabezpie- 


czając w zupełności nasze interesy 
zostało uznane przez Czechosłowa- 
cję za możliwe do przyjęcia. Wsku- 
tek tego , udało mu się zawrzeć 
cztery umowy, regulujące wszysi- 
kie nie załatwione dotąd kwestje. 
Obecnie powierzono dr. Barwiń- ` 
skiemu wykonanie tych umów, na 


terytorjum Śląska polskieso, cze- 
skiego i w Wiedniu. 
4). . 
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kobieta na czele szajki bandyckiej 


KRAJ WSZELKICH MOŻLIWOŚCI, — JAK W ROMANSIE SENZACYJNYM. — NAKAZ ARESZTOWANIA MĘŻA 


POD ZARZUTEM MALWERSACJI. 


N. Jork, w lipcu. 

(1) Meksyk — to kraj gdzie rzeczy 
wprost niemożliwe stają się faktem, 
Nikt nie jest pewny jutra. Glowa pań- 
stwa ginie nagle od tajemniczej kuli, 
bogaty kupiec za godzinę staje się że- 
brakiem. Stosunki bepieczeństwa tego 
kraju nie różnią się wiele od stosun- 
ków w Chinach lub dzikiej Mandżurii. 
Melkisykamin przyzwyczajony już jest 
do tych anormalnych słosumków, wie 
o tem, że majbezpieczniej jest siedzieć 
w domu gdzie pod osłoną murów łat- 
wiej uniknąć można kuli lub pchnięcia 
nożem w plecy. Podróż koleją znaczy 
dla mieszkańców tego kraju to samo co 
wybrać się bez broni na tygrysy w 
dźmnglji; napady koląjowe są tam bo- 
wiem ma porządku dziennym. 

Prasa amerykańska opisuje obec- 
mie następujący wypadek, który wy- 
gląda jak romans sensacyjmy. 

Przyzwyczajonym do wszyłstkiego 
Meksykanom dała się mocno we znaki 

szajka bandytów kolejowych, 

którą dowodził „Czamy Jack". Po- 
licja czyniła gorliwe poszukiwania, by 
zlikwidować raz nareszcie śmiałą ban- 
dę i uwolnić kraj od ciążącej plagi, Na 
marne poszły jednak wysiłki funkcjo- 
narjuszy policyjnych, Czarny Jack 
talk sprytnie zacierał ślady że schwytać 
go nie było można, 

Pociąg pospieszny  przecinający 
Meksyk pędził z szybkością 80 km. na 
podzimę przez łąki i pola. Zapadala już 
moc. W przedziale pierwszej klasy sie- 
„działa starsza pami, kiedyś bardzo pię- 
kna, Ciężki los wyżłobił na jeszcze ład- 
nej jej twarzy szereg brmzd i fałdów. 
Obok niej spał malutki złotowłosy chło 
pak. 

,  Miarowy stuk kół usposobił kobietę 
do marzeń. Cofnęła się myślami wstecz 
kiedy to jako ładna i bogata panna po- 
ślmbiła kochanego przez ciebie człowie- 
ka, Mąż jej był kasjerem w pewnym 
wielkim banku w N. Jorku, zarabiał 
dobrze i dostatnio mógł utrzymywać 
żonę i siebie. Rok tylko jeden trwało 
to niezamącone szczęście. Pewnego dnia 
mapróżno oczakiwałą powrotu męża 

mijały godziny 

wreszcie ząpadła noc. W tem usłysza- 
ła głuche uderzenie pięścią w drzwi. 
Na progu stanęli wywiadowcy policyij- 
ni, którzy oświadczyli, że mąż jej zde- 
frandował większą sumę pieniędzy z 
banku i uciekł w niewiadomym kierni- 
ku. Z początku nie chciała wierzyć, mi 
jały jednak tygodnie i jeszcze dłuższe 
miesiące a mąż nie dawał znakn życia 
o sobie. Nieszczęśliwa, kobieta. spienię- 
żyła cały swój majątek, chcąc powe- 
tować stratę bankowi, Wspaniałomyślny 
jednak dyrektor nie przyjął tej ofiary, 
nie chcąc pogrążać nieszczęśliwą ko- 
bietę w nędzę, 

Mijały lata, w międzyczasie powiła 
ona ładnego chłopca, Mąż pisywał rzad 
ko i nigdy nie podawał stałego swego 
miejsca zamieszkania. Nagle przed mie 
siącem otrzymała list w którym prosi ją 
mąż, by przyjechała do Meksyku, bo on 
w tym kraju zmalazł rentowne zajęcie. 
Nie namyślając się długo, sprzedała u- 
meblowanie kupiła bilety jazdy i oto 
obecnie siedzi z synem swym w wago- 
nie w drodze do kochanego męża, 
Gwałtowny ruch pociągu wstrzymał 


potok marzeń kobiety. 


-— UCIECZKA. — NAPAD NA POGIĄG. 


(Do ryciny na Stronie 1-szei). 
Przesłraszeni pasażerowie  wyglądnęli 
przez okno. Nagle zagrzimiał donośny 
głoa kierownika pociągu:  Wysiadaćl 
Czarny Jack napadł na pociąg, nie sta- 
wiać oporu bo inaczej będzie strzelał. 
Przestraszeni pasażerowie bez sło» 
wa  sprzeciwn  usłnchali rozkazu, 
Wszystkim bowiem znane było naz- 
wisko „Czarny Jack* i wszyscy wie- 
dzieli, że z nim niema żartów, Nasza, 
znajoma pani Mabel (takie nosiła nagz- 
wisko) wysiadła wraz z wszystkimi pa- 
sażerami, Zauważyła szereg kręcących 
się postaci w maskach z rewolwerami 
w rękn. Do niej przystąpił 'wndt jakiś 
zamaskowany bandyda 
podobny z wyglądu do kobiety i usiło. 


Z życia prowincji. 


| 


— NIEOCZEKIWANE SPOTKANIE. 


wał zerwać z jej Szyji kosztowny na- 
azyjnik dar ślubmy jej męża, Zasłoniła 
szyję rękoma, na nie by się to jej jednak 
nie zdało gdyby nie imterwencja drugie 
go kandyty, który polecił towarzyszowi 
pozostawić kobietę w spokoju, Synek jej 
bserwując tą scenę przystąpił do drus 
giego bandyły i powiedział: 

Ty jesteś Czarny Jack i ty nie dałeś 
opbrabować moją matkę, dziękuję ci za 
to, oto moja ręka. 

Bandyta podmiósł chłopca i rocało- 
wał go w czoło. Zjpod maski widać było 
spływające łzy. 

Nagle maska spadła mu z oblicza, pa- 
xå Mabel krzyknęła głośno, bowiem 
tym bandyłą okazał się jej własny mąż. 


Wiadomości z Magierowa. 


(Od naszego korespondenta). 


Magierów, w lipcu. 

W uzupalnieniu wiadomości o poża- 
rze, który wybuchł w naszem mieście, a o 
czem „Gazeta Poranna" już relacjonowała, 
dowiaduję się jeszcze następujących szcze- 
gółów: 

Pożar spowodowany został przez pio- 
rum, który uderzył w niedokończoną ko- 
pulę kościoła (samo szałowamie nie kryte 
blachą) i spowodował natychmiastowy 
ogień. Spaliła vię: wieża, całe wiązania da 
chowe kryte blachą i kompletne wew- 
nętrzme i zewnętrzne rusztowanie. Kapli- 
ca, w której obecnie odprawiają się nabo- 
żeństwa ocalała, dzięki temu, że nie było 
wiatru, w przeciwnym razie pożar mógl 
pochłonać 3/4 części miasteozka. Šækodę 
obliczają minimum na zł. 50-0UU- 

Przez gwałtowne wynoszenie paramen- 


| 
| 


łów i szat kościelnych z kaplicy, niektóre 
są częściowo bądź nołamano albo mszko- 
dzone. 

Działo się to o godz. 9.30, większa 
część mieszkańców była pogrążona w śnie 
i przez to prawie wszyscy potracili głowy. 

Na napiętnowanie zasluguje gospodar- 
ka zarządu gminy Magierowa. Okazało się 
mianawicie, że jest tylko jedna słara si- 
kawka z dziurawym wężem, «ni jednego 
beczkowozu niema, również ochot. straży 
pożarnej dotychczas nikt nie zonganizowal. 
Z tego powodu ludzie przy gaszeniu mu- 
sicli wodę do sikawki nosić wiadrami z 
rzeki. Nikt nie wiedział, gdzie znajduje 
Się sikawka, nawet sam pan naczelnik 
gminy, dopiero po pół godzinnem szukaniu 
znaleziono ją u jednego z gospodarzy. 


Kronika przemyska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl, w lipcu. 

Klapyfikacja samochodów. Komisja mie 
szana dełegowana przez urząd wojewódzki 
(okr. Dyrekcję Robót pubłicznych) prze- 
prowadziła rejestrację i perlustrację wszy- 
stkich samochodów w lui. powiecie. Naj- 
gorzej wyszły na tym egzaminie wszela- 
kiego rodzaju autobusy, z których niemail 
każdy — otrzymał motę niedostateczną 
z zagrożeniem wykluczenia od dalszej ja- 
zdy, o ile braki nie zostaną w zakreśłonym 
terminie usunięte. 

Wielka kradzież w śródmieściu, Nie- 
wyśledzeni sprawcy włamali się do miesz- 
kania dentysty dr. Katza (ul. Mickiewicza 
1 8.), gdzie dluższy czas gospodanmuijąc — 
gpakowali znaczną iłość nakryć stołowych 
i gotówkę oraz weksle znajdujące się w 
przechowaniu dr, Ko jako dyrektora ban- 


ku. Złodzieje, pomimo, że był dzień, wy- 
nieśli niepostrzeżenie swój obfity lup i — 
każą się szukać. 

Z kroniki samobójstw. W ciągu ostat- 
niej daby zanotowano lu lrzy salmabój- 
stwa: Z powodu nieuleczalnej choroby po- 
wiegił się na Zasaniu w mieszkaniu przy 
ul. 38-70 Maja 47. — urzęduik kolejowy 
Jam Komisar. Na Szażhówce trula się amo- 
niakiem Marja Metropolitan. W kawiarni- 
barze ,Melropol* napila się cieczy desyn- 
fektonskiej Inma Zabłocka, czynna w tym 
lokalu jako tamcerka. Zablocka, nicezado- 
wołona ze swego zawodu i wskuiek 
zawodu w miłości  zniechęciła się do 
życia, które jednak okazało się silniojszem 
od upragnionej śmierci, desperalkę bo- 
wiem uratowany. 


Kronika jarosławska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Jarosław, w lipcu. 

Hodowla jedwabników przy 3. pp. Le- 
gjonów. Dzięki energicznym staraniom i z 
inicjatywy porucznika Ziemby, została u- 
tworzona przy 3. pp. Leg. hodowla jedwab 
ników, której wyniki dzięki niezmordowa- 
nej pracy por. Ziamby są nader dodatnie. 

Knrs biologiczny naucz. szkół powsz. 
Staraniem lut. Rady szkolnej pow. został 
4. bm. otwarty wakacyjny kurs biologicz- 
no-melodyczny dla nauczycielstwa szkół 
powszechnych. Prelegentami są pp.: Be- 
reżnicka, prof, państw. semin. naucz. w 
Brzeżanach i inż. Zmudziński, prof. przy- 
rody tut. gimn. I  Frekwemtanci kursu w 
liczbie 57 to nauczycielstwo z terenu ca- 
łej Rzpłej z przewagą przedstawicieli 
Kresów wschodnich. Kursiści odbyli żuż 
dwie wycieczki, a ło do Radymna, gdzie 
zwiedzili wzorowo założoną tam przez p. 
Bugajskiego instr. T. O. R. hodowlę jed- 
walbników, drugą zaś do Dobromila, Tar- 


nawy i Chyrowa, celem zwiedzenia. wa- 
rzelmi soli, gabinetu bjologicznego 00. Je- 
zuiłów i zetknięcia się z florą podkarpa- 
cką. Wizytacji kursu dokonała 14. bm. 
delegatka M. W R. i O. P. p. Lewandow- 
ska. Kurs potrwa do 28. bm. i zakończy 
się wycieczką do Lwpwa, celem zwiedze- 
nia muzeów przyrodniczych, ogrodu bola- 
nicznego i szkolnych pracowni bjołogicz- 
nych. Kurs powyższy dostarczy szkołom 
powszechnym sumiennie przygotowanych 
nauczycieli przyrody, oraz umożliwi po- 
głębienie wiadomości z tego zakresu na- 
byłych na studjaćch sem. i w ciągu dotych- 
czasowej pracy: 

Strajk stolarski wybuchł 25 bm. na tle 
ekonomicznem. Strajkuje okolo 100 pra- 
cowników stolarskich, którzy żądają 30 
proc. podwyżki. Pracodawcy są gotowi dać 
podwyżkę 10 proc. Przebieg strajku la- 
godny i spodziewać się należy, iż w naj- 
bliższym czasie zosłanie zlikwidowany. 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 


Po chwili przystąpił do jej męża jakiś 
inny zamaskowany osobnik i polacił mu 
natychmiast się cofnąć i nie wywoły- 
wać wruszających scen. 

Jak automat wsiadła pani Mabel 
do pociągu dojechała do najbliższej 
stacji i wysiadła w malem miasteczkm, 
Dalej jechać nie chciała, wiedziała już 
o wszysikiem a męża bandyty nie 
chciała zmać. 

Po dwóch dniach zapukał ktoś do 
jej pokoju hotelowego. 

W drzwiach stał jej mąż, 
bezwiednie padła mu w ramiona, Mi- 
lość okazała się silniejszą od dumy. 

Po chwili dopiero nastąpiła spo- 
wiedź. Mąż jej poznał jakąś demonicz- 
ną kobietę, uległszy jej wpływowi, zde- 
fraudował obcą gotówkę į uciekl do 
Meksyku. Tam slormowała ona szajkę 
bandytów. Bandyci olśnieni jej pięk- 
nością służyli jej wiernie jak psy. Ona 
przybrała pseudonim „Czarnego Jacka" 
Jego kazala śledzić i nie wolne mu by- 
ło opuszczać szajki. Dopiero ujrzawszy. 
żonę, którą mimo wiszysłko bardzo ko- 
chał mciekł, by na stale przy niej po- 
zostać. 

Spowiedź wzruszyła panią Mabel i 
przebaczyła mężowi. 

Wyjechali do Argentyny, gdzie mąż 
jej rozpoczął sołidne życie, O Czarnym 
Jacku więcej nie słyszeli, 

— 


Sknerstwo bankiera 
Loewensteina. 


Paryż, w lipcu. 

0). Zmayłysn w tajemniczy gposób 
bankierem Loewenstemem nadal zaj- 
muje się. prasą zagraniczna. Niema 
prawie dnia, by nie omawiaho. powo- 
dów jego tragicznej śmierci, jego sto- 
sunków życiowych Mp. Loewenstein 
jak zresztą większa część innydh mi- 
ljonerów był bardzo skąpy. Sknenstwo 
jego w niektórych wypadkach aż 
raziło, 

W Biarritz, gdzie zwyczajnie la- 
tem mieszkał w swej wspaniałej wihi, 
zmali jaż wszyscy kmpcy tę słabą stro- 
nę milionera. Loewenstein waho- 
dząc do sklepu, targował się jak zwykła 
przekupka, Wybierając jakąś drobno- 
sike, pytał o cenę. 

— Kosztuje to jednego franka, od- 

powiedział kupiec. 
Franka panu nie dam, głośno 
krzyczał Loewesteim, nie bacząc na 
innych kupujących. Najwyżej pół 
franka jest to warte. 

Gdy kupiec uległ, wówczas bardzo 
zadowolony Loewenstein kupował cały 
szereg innych rzeczy, wartości kilku- 
set franków, nie pytając nawet o cenę. 
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REDAKOJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
ym 


TEATR WIELKI: 

Sobota 28. bm. „Traviata“ gość. wyst. 
Rotowskiej i Prusa. 

Niedziela 28. bm. „Aida“, 

Poniedziałek 29 bm, Teatr zamknięty. 


TEATR NOWOŚCI: 
Sobota, niedziela, poniedziałek 
Pro Quo“, 


Lipca 
Sobota 
Wiktora, in .czntego 


„Qui 


* 

Teatr Wielki. W dzisiejszem przedsta- 
wieniu „Traviaty“ Verdiego wystąpią go- 
ścinnie: znana zaszczyłnie śpiewaczka 
scen włoskich p. Sydonja Rotowska w 
partji tytuiowej, oraz p. Dr. Lucjan Prus, 
tenor scen połydniowo-ume m tańskich, 
który po szeregu lat pobytu „agsanicą da 
się słyszeć po raz pierwszy w swęm ro- 
dzinnem mieście. W innych partjach wy- 
stąpią pp. Ostrowska, Krugłowski, Kurz: 
bark Schmidt i i. Dyryguje J. Leszczyń- 
ski. 

Jutro o godz. 7.80 „Aida“ Verdiego z 
p- Platówną, Green-Skazowa, Perkowi- 
czem, Krugłowskim, Tarnawskim, Zo- 
pothem w partjach głównych, pod batutą 
J. Lehrcra. 


x 
„Qat Pro Quo“. Dziś w sobotę ciesza- 
ca się rekordowem powodzeniem wsos- 
niala rewja „Jak ly to robisz”, na której 
publiczność doskonale się bawi. Wszy- 
scy wykonawcy zbierają żniwo oklasków, 
Zniżki są ważne od 10 rzędu w parte- 
irże. Zą trzy dni sympatyczny ten teatr 
kończy swoje występy ws Lwowie. 
xy 


REPERTUAR KINOTĘATRÓW: 

APOLLO: Harry Peel „Niebezpieczna 
gra nad brzegami Ginngesu”. 

AVENUE: „Carskie zbity". 

BAJKA; „Trędowata”. 

GASINO: „Nie żeń pig". 

CHIMERA: „owja nad rowoam", nad- 

to 2 komedje. 

FATAMORGANA: „Zew morza”. 

KOFERNIK: „Piotr Wielki”, 

LEW: „Salto moriale:: — Śmiev(e 
skok w cyrku Cesaralli. i 

MARYSIENKA: „Piotr Wielki. 

PALACE: Edi i Teo. — „Szaleństwo je 
dnej nocy“. 

PASAŻ: „Tom Tayler"- 

UCIEGHA: „Nicfortynny zaklad“. 

x 
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Nowy naczelnik stacji Lwów-Podzam- 
cze. Prozos lwowskiej dyrekcji koleji 
państwowych zamiaąnował zaąawiadowcą 
stacji Lwów.Podzamcze st. asesora Kazi- 
mierza Bartla, obecnego zawiadowcę sła- 
cji Stryj. 

Poświęcenie bandery i chrzest łodzi 
motorowej Ligi Morskiej i Rzecznej, od. 
będzie się 29, bm. 6 godz. 1l w Kleparo- 
wie w domu pp. Haszków (dojazd przez 
ul. Kleparowską tuż za rogatka). Na uro- 
czystość tę zaprasza Liga Morska i Rze- 
czna wszystkich swych członków i sym- 
patyków. 


Komitet Opieki nad zdrowiem mło- 
dzieży przy TNSW. zawiadamia rodziców 
oraz opiekunów, że kolonje wakacyjne 
powrócą w sierpniu, a to: Kolonja żeń- 
ska w Zalęszczykach — 1. partja, 57 o- 
sób 2, sierpnia o godz. 7.13 rano (via 
Tarnopol). Kolonja żeńska w Śniatynie — 
3. sierpnia (plątek) o g. 20.55 wieczór. 
Kolonja chłopców w Kóropcu — I. partja 
dnia 1 sierpnia o g. 20.55 wieczór. Kolo- 
nja chłopców w. Patlikowcach starych — 
I. partja — również 1. sierpnia o g. 20.55, 

Zmiana rozkładu lotów, Z dniem 26. 
bm. wprowadzona została zmiana rozkła- 
du lotów dotycząca godziny odlotu 7 
Gdańska, a mianowicie: Odlot z Gdań- 
ska do Warszawy zamiast ò godz. 7.30) — 
o 8.30, lądowanie zaś w Wurszawie zaz 
miast o 10.80 — o 11,30. 

(?) Trusz pod ogniem si. poSterunko- 
wego. St. posterunkówy Rudzki, będąc w 
służbie na przedmieściu czerlańskiem %w 
Gródku Jagiell., natknął sią na Michała 
'Trusza, zbiegłego dnia 22, bm. z aresztów 
Iwówskich niebeżpiecznego awanturnika, 
przeciw któremu użył broni palnej. chy- 
biając. Trusz zbiegł, poszukiwaniu w to. 
ku. 

(9) Strzelanie do Łaty. Michal Łata z 
Drohomyśla pow. Drohobycz, pędząc ko- 
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„panienka , która po trupach Wiiczurów 


atakuje biżuterię, gotówkę i co się da wziąć. 


16 „SKOKÓW“ 22-LETNIEJ NIEWIASTY. — ZOPEROWAŁA G AŁĄ OKO- 
LICK LWOWA. 


Lwów, 28. lipca. 

(2) 22-letnia Drohowska, rodem z 
Nadycza, pow. żółkiewskiego, jakkol- 
wiek analfabetka, była jednak pardzo 
wiebezpiecznem indywiduum. Ma ona 
ma gumieniu 16 różnych kradzieży, 0- 
szmatw itd. I tak w nocy 16. listopada 
ub. r. w Zbolskach u gospodarza An- 
drzeja Biłowąsa, po struciu 2 wilczu. 
rów, wybiła szybę w okmie, wdarła się 
do mieszkania i skradła 400 dolarów, 
oraz rozmaite rzeczy, wartości 931 zło- 
tych. Przypuszczalnie była ona w to- 
warzystwie innych złodzicji. Niejakie- 


mu Jamiszawskiemu w Zamarstynowie 
skradła rzeczy, wartości 287 złotych, 
Natamowi Babie w Zamarsłynowia 
rzeczy wartości 285 zł.  Abrahamowi 


"Rotberowi bieliznę i bużuterję, warto- 


ści 5749 zł itd. Ogółem ma ona na su- 


mieniu 16 sprawek, dokonanych w 
Zboiskach, Zasękowie, Kalikowie, Brzm 
chowicach, Zamarstynowie i Doro- 
zowie. 


Wkońcu dostała się ona w ręce poli- 
cji i wczoraj stanęła przed sędzią Szuli- 
sławskim, który wymierzył jej karę 
7-miesidcy ciężkiego więzienia. 


Runął z dachu I zaczął „uardd spać” 


POLICJANT NiE DAŁ SIĘ UWIEŚĆ FOZOROM 


I SKUL RZEROMEGO 


ŚPIOCHA. — WRÓBLEWSKI OBECNIE NAPRAWDĘ PRZEŚPI SIĘ NA 
PRYCZY WIĘZIENNEJ. 


Lwów, 28. lipca. 

(?). Z początkiem pca br. policja 
dowiodziała się, że na budynku Dema- 
tu na dworcu towarowym Nr. 2. jacyś 
miezpani sprawcy zdzierają blachę z 
acka, Pewnd) nocy St. posterunkowy 
Ludwik Weber zasiudł na czajssh Po 
chwili zauważył, że zlodziej wszedł 
na dach i wezat! zdzierać blache, pad- 
czas gdy drugi sief na dole na „war- 
cie“, 
policjanta, uciokł, drugi złodziej ząś 
zerkcozył z dachu i położył się na mu- 
rawię twarzą de ziemi, udwiąc, że śni, 
nie mógł już bowiem uciekać. Gdy 
zbliżył sie policjant i „obudził rzelka- 
mio spiącego złodzieja, ten ostatni po- 


czął krzyczeć i obrzncać policjanta 
wyzwiskami: „ły Za mą KOCE YGIANZ, 
ja cią zabiję jak peal“, Wikrótce nad- 
biegł drugi posterunkowy, zładzieja 
skuto w kajdany i odprowacizomo do 
komusurjabu, gdzie jednak awamlura- 
wul się dalej i razbii umhrę od lampy- 
Stwierdzono, że ma przy sobie dolku- 
ment na nazwisko Kazimierza Wró- 
błewskiego, lat 29, już karznogo. 
Wspomniamej nocy wyrządził on szko- 
dę przez zdarcie blachy w wysokości 
67 złotych. 

W dniu dzisiejszym slanąť on 
przed sędzią Szulielawskim, który sku- 


zał go ma 2 i pół miesiąca ciężkiego 
więzienia, 


Dowcipni panowie kupcy Z. prowincji 


TOWARY POBRAĆ, TO OWSZEM, ZAPŁACIĆ ZA NIE — TO JUŻ 


NIE! — NIESTETY DO BANKRUCTWA IDZE SIĘ 


PRZEZ KRY- 


MIN AL. 


Lwów, w lipcu. 

Q) Za zbrodnię oszustwa Í o- 
szukańczej krydy aresztował wczo- 
taj Wydział śledczy Leona Weim- 
trauba, kupca w Brodach, który 
pobrawszy towary od trzech kup- 
ców lwowskich na łączną sumę 
13.000 zł. zbankrutował i nie chciał 


pokryć pobranego u firm Iwow- 
skich towaru. Za to samo przewi- 
nienie aresztował Wydział śledczy 
Wolfa Pundyka, kupca towarów 
kolonjalnych w  Złoczowie, który 
zawiesił wypłaty, narażając szereg 
lwowskich kupców na szkodę 
86.000 zł. 


W szale zazdrości zastrze} narzeczong 


I JEJ RZEKOMEGO KOCHANKA, POCZEM UJĘTY PRZEZ ŻANDARMÓW 
ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE. 


Wiedeń, w lipcu. 
(7) Małe miasteczko w Slywiji Stu- 
henberg stalo się 25. bm. miejscem 
okropnej tragędji, pociągającej za so- 
ba trzy życia ludzkie, Miahowicie . 
w szalę zazdrości 


zastrzelił  28-lelini mechanik Karol 
Bółtlcher «woją narzeczoną i jej przy” 
iaciela. poczem popełnił samobójstwo. 
Szczegóły tej mrożącej krew w żyłach 
tragedji przedstawiają się następująco: 

We wtorek więczorem wyjechala 


nie na pastwisko, został przez dotych- 
czas niewyśledzonych sprawców postrze» 
lony w lewe ramię, Czynu tego dokona- 
no zdaję się z zemsty ogobistej. 

(?) Zuopatrzylł się na zimę nieznani 
sprawcy, którzy dostawszy się przez o- 
twarte okno do mieszkania Grzegorza 
Krebsa, zam. przy ul. Zyblikiewiczą 13, 
wyjęli ze szafy futra wartości 2.000 zł. 

(?) Piaskowa, ulubiony teren „sko- 
ków“ złodziejskich. Juljusz Dochnal (Pia 
skowa 9) doniósł policji, że nieznany 
sprawca dostał sią do jego mieszkania 
przez otwarte okno, skąd skradł jedno u- 
branie marynarkowe oraz stary paszport. 

(7) Temu marynarkę, tamłemu buty. 
Jakiś sprawca otworzył wytrychem drzwi 


mieszkania Bernarda Schnappa i dostaw- 
szy się do Środka, skradł jodną marynar- 
kę popielatą wartości 126 zł. na szkadę 
Schnappa, zaś na szkodę Naftalego Wald 
mana parę męskich trzewików. 


REZ. 
Z kraju. 


Komisarzem do spraw organizowania 
przez rząd Wystawy Powszechnej Krajo- 
wej w Poznaniu mianowany został dr. 
Kazimierz Bertoni. 

W Niepołomicach urządzono kursy 
straży leśnej i polowej dla inwalidów wo- 
jeanych 


pan 


Chcesz mieć bezpiatnia 


WILLĘ NA WŁASNOŚĆ? 
wytnij kupon umieszczony na stronicy 2 


Konkursu le niego „Aazety Poranna)“ 


urzędniczka biurowa, Wiedenka, mie- 
jaka Luiza Wołner w  towarzystwis 
dwóch śpiewaków ze Saksonji 50-let- 
niego Karola Bemkera i miejakjego Hu- 
ga Brenda z Wiednia do Stubenbergu 
i wynajęła pokój w hotelu. Po zainsta- 
lowaniu się w pokoju, zawiadomiła p. 
Wolner właścicielkę hotelu, że ocze 
kują jeszcze trzeciego pana, klóry ma 
nadjechać następuym pociągiem z Wie- 
dnia. We środę rano urządziła p. Wol- 
ner w towarzystwie obu śpiewaków 
wycieczkę w okolicy miasteczka, Po 
powrocie spożyła obiad i udała się do 
swego pokojn. Jeden z $piewaków Ben- 
ker chyłkiem podążył za nią do jej po- 
koju. 

Około godziny 4-tej rozległy się w 
hotelu 

odgłosy strzałów rewolwerowych. 
Zaniepokojeni mieszkańcy powycho- 
dzili ze swych pdkojów i dopiero póź- 
niej okazało się, że strzały pochodziły 
z apartamentu, zajętego przez p. Luizę 
Wolner Po otwarciu drzwi pokoju oka- 
zał się wszystkim obecnym 
straszliwy widok. 

P. Wolner leżała bez życia na zie- 
mi, a obok niej w kałuży krwi wil się 
z bólm Benker. 

Wezwany lekarz slwierdził, że p. 
Wolner trafiona kulą w głowę padla 
nież trafiony w głowę daje jeszcze sła- 
na miejscu trapem, zaś Benker rów- 
bez znaki życia. Po paru godzinach nie 
szczęsny Saksończyk po strasznych mę 
czarniach 

wyzionął ducha. 

Przesłuchana pokojówka zeznała, że - 
około godziny 4-tej jakiś młody czło: 
wiek zapytał ją o numer pokoju, zają- 
tego przez p. Wolner. Nic nie przeczu- 
wając, zaprowadziła go do drzwi po- 
kotu zajętego przez młodą Wiedenkę, 
późwiej nałyszała głośną kłótnię, a na- 
stępnie strzały. 

Okazało się, że morderstwa tego do+ 
konať Karol Bottcher, narzeczony za- 
mordowanej, który popołudniu przyje- 
chat autobusem z Wiednia do Stuben- 
bergu. Zastawszy w jej pokoju obcego. 
mężczyznę, w szałe zazdrości wyciąg- 
nal rewolwer i uddał szereg celnych 
strzałów w stronę niewiernej narze' 
ozomej i jej przypuszczalnego kochan- 
ka. Po straszliwym czynie błąkał się 
Böttcher jak błędny dockoła miejsca 
zbrodni, wszystkich przechodniów zapy, 
tując o stan zdrowia ofiar. Postępowa” 
nie jago narzuciło podejrzenie, że om 
właśnie dokonał morderetwa, więc go- 
spodarz hotelu zwrócił żandarmom na 
niego uwagę. Kiedy żandarmi przystą- 
pili do Bollchera, ten myśląc, że już 
został poznany, krzyknął gromkim gło 
sem: 

„Nie dam się aresztować, sam się uka- 
rzę! Oto moje pożegnalne listy". 
Poczem wyciągnął rewolwer i dwoma 
strzałami w głowę odebrał sobie życie. 

Zaznaczamy, że Luiza Wolner lie 
czyvła 36 lat, a Böttcher 28. 


2 blagalną prośbą udaje s19 UDOJA mas 
ruszka lat 67 Możąca, kaleka na nogi — do, 
gore Htościwych państw o udzielenie po- 
mocy doraźnej, żeby aię mogła ceha 
od głodowej śmierci Datki do Administra- 
cji dla Waktozji. 

SE W 

Uboga starnszka, 65 lat licząca, kalaka, 
ma śmputowajią noge i uszkodzetą rękę, 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną da 
pracy, prosi o laskawą pomoc. Datki skie” 
rować należy do Administracji dla starn= 
azki kaleki, 
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Zamek minionych okropności. 


SPIELBER GU SŁYSZAŁY JĘKI TORTURO WANYCH REWOLUCJONISTÓW 
POLSKICH. — DAWNIEJSZE WIĘZIENIE ZOSTAŁO PRZEKSZT AŁCONE NA MUZEUM 


SPLEŚNIAŁE MURY 


Berno Morawskie, w lipcu. 

W związku z wystawą Kultury 
Współczesnej setki cudzoziemców 
zwiedzają obecnie stolicę Moraw- 
Brno. Rozumie się, że uwaga przy- 
byszów skierowana jest przede- 
wszystkiem na cel ich podróży: 
wystawę Kultury Współczesnej, któ- 
rej powierzchowne zwiedzenie zaj- 
muje conajmniej trzy dni, a szcze- 
gółowe zająć powinno minimum 
dwa tygodnie. 

Lecz Brno posiada jeszcze inne 
osobliwości prócz wystawy. Miasto 
to jest zdumiewająca mieszaniną 
najnowszej kultury z kulturą śred- 
niowiecza. Dziś Brno, w okresie 
swego iście amerykańskiego rozrostu 
jest miastem komtrastów, szczegól- 
nie jaskrawych w dziedzinie archi- 
tektury. Biegunami tych kontrastów 
są betonowe parabole głównego pa- 
rwilonu wystawowego i grube, ka- 
‘mienne mury średniowiecznego zam 
ku Spielberg, dominującego nad 
całem miastem. Uderzają nas 

krzywe uliczki 
starych dziełnic miasta i ośmiopię- 
trowe bloki nowych domów, stoją- 
cych na ulicach, wybudowanych 
przez ostatnie dziesięć lat. Tuż obok 


stoi stary kościół gotycki z wąskie- | 


mi oknami i szparami i wiclki dom 
żelbetonowy, z którego dopiero co 
zdjęto drewniany szkielet; odznacza 
się on tem, że czteropiętrowy front 
jego jest oszklony; z ulicy widać cale 
życie tego domu, którego znaczną 
część zajmują kawiarnie, restau- 
racje i piwiarnie. 

Możliwe, że kiedyś na początku 
przyszłego stul., turyści podziwiać 
będą ten dom jako wzór architektury 
„początku XX stulecia“ Dziś zna- 
cznie więcej interesuje nas typowy 
gmach średniowiecza: słynny za- 
mek — więzienie, zamek minionych 
okropności, 

Spielberg, 
którego ponura sława odchodzi, a ra 
czej odeszła, do grobowca historji. 

Względnie niedawno, podczas 
wojny światowej, Spielberg służył 
Austr jakom jako więzienie politycz- 
ne. Dziś jest to muzeum. muzeum 
średniowiecznych okrucieństw i mu- 
zeum politycznej walki o wolność 

„Zamek minionych okropności“ 
— nazwa ta doskonale pasuje do 
Spielbergu. Niegdy Spielberg był 
stołecznem miastem książat brneń- 
skich i margrabiów morawskich. 

Karol VI, król Zygmunt, Ferdy.- 
nand II, Napoleon — oto $wistne 
imiona wodzów, którzy ogiądali 
Spielberg w czasach, gdy był on 
jeszcze twierdzą i pałacem, gdy nie 
pył jeszcze ponurem więzientem... 

W roku 1805 Spielberg został o- 
bsadzony 

przez Napoleona. 

O parę kilometrów stąd znajduje się 
słynny Sławków (Austerlitz). Pro- 
mienie słońca Austerlitzkiego pada- 
ły i na Spielberg. Tu, po świetnem 
zwycięstwie, odmiesionem w „bit- 
wie cesarzy“, przybył ze swem: woj- 
skami, u szczytu swej sławy, „Ma- 
ły Korsykańczyk'. Kazał on nieba- 
wem skasować Spielberg jako forte- 
cę. Zamek przekształcono na wię- 
zienie. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 29. lipca 1928. 


D WOLNOŚĆ. 
Zaznaczyć trzeba, że w kazama- 
tach Spielbergu jeszcze przed przy- 
byciem Napolsona również trzymano 
i męczono więźniów. Spleśniałe mu- 
ry ciemnych cel podziemnych nie- 
raz słyszały krzyki torturowanych 
jęki skazanych na wieczne więzie- 
nie. W głębokich, wiecznie ciem- 
nych kazamatach dziś jeszcze znaj- 
dują się 
narzędzia tortur. 
Kazamaly te stanowią przykre „mu- 
zeum tortur" — wieczne wspomnie- 
nie o okropnościach średniowiecza, 
gdy karze nieuchronnie towarzyszył 
sadyzm toriur 
W podziemiach Spielbergu znaj- 
duje się „drabina“, na której roz- 
ciągano ciała torturowanych; są tam 
„hiszpańskie buty“ kaleczące nogi 
dopóty, dopóki więzień nie „przyznał 
się“ do popełnionych przezeń lub 
wmówionych mu przez katów zbrod 
mi; jest tam pokój „niewiernych 
żon“, w którym nieszczęśl. kobiety, 
oskarżone o zdradę małżeńską, przy- 
kuwano do muru pod rezerwuar- 
fkiem, z którego woda kapała im 
wolno na głowę; skazane na mę- 
czeńską śmierć warjowały, a na- 
stępnie mąrły z głodu. Skazanych na 
śmierć nie wolno było karmić. 
Są w Spielbergu 
podziemne lochy, 
w których skazańców zamurowy- 
wano na całe życie i gdzie tylko 
przez mały otwór podawano im 
nędzne pożywienie. Istnieje pogląd, 
że okresem największych okru- 
cieństw w Spielbergu było panowa- 
nie Marji Teresy. 
W podziemiach Spielbergu sic- 
dzieli zarówno kryminalni jak i po- 
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WALKI 


lityczni przestępcy. Siedzieli tu za- 
rówmo arystokraci jak i prości chło- 
pi, ludzie bez ojczyzny i bez mie- 
nia. Na początku XIX stulecia w 
Spielbergu siedziało dużo karbona- 
rjuszy włoskich, oskarżonych o spi- 
sek przeciwko Austrji. Poznało też 
lochy szpiłberskie 150 polskich re- 
wolucjonistów z Krakowa, uwięzio- 
nych po nieudanem powstaniu 1846 
roku. Zginęło tu żywcem kilku wę- 
gierskich przestępców politycznych 
w końcu XVTII stulecia. Nawet nic- 
którym jakobinom sąadzonem było 
poznać okropności szpiłberskiego 
"więzienia. 


Tortury, jako syslem, skasowa- 
ne zostały w Spielbergu dopiero pod 
koniec XVIII wieku przez cesarza 
Józefa JI, który rozporządzenie to 
wydał pod wpływem pewnego an- 
gielskiego dyplomaty. 


Legenda głosi, że Józef II, chcąc 
odczuć okropności pobytu w kaza- 
matach Spielberga, kazał przykuć się 
do ściany w jednym z licznych lo- 
chów. Jedna godzina pobytu w Spiel 
bergu w charakterze więźnia skłoni- 
ła Józefa II do wydania rozporzą- 
dzenia o złagodzeniu warunków ży- 
lia więźniów, którzy przeważnie 
skazani byłi na dożywotni pobyt w 
mroku podziemi szpiłberskich... 

Lecz narzędzia tortur przechowa- 
ly się w Spielbergu zupełnie nietknię 
te, aż do naszych czasów: stanowią 
one osobliwy ekspomat „kultury 
Średmiowiecznej”, tak ostro kon- 
trastujący z kulturą współczesną, 
której owoce można oglądać na dru- 
gim końcu Brna, na terenie wysta- 
wowym. 


| ońską metodą” 


leczono gruźlicę. 
SUCHOTNIKOM PRZED STU LATY PRZEPISYWANO ODDECHA- 
NIE WONIA STAJNI. — „SPEDZANIE“ CHOROBY NA ZWIERZĘ- 
TA. — KURACJA DOMOWA. — RAKARNIA JAKO SANATORJUM. 
ŁYKANIE WONI ŚWIEŻO ZORANEJ ZIEMI. — PACJENCI, UWIA- 
ZANI U KROWICH WYMION. 


Lwów, 27. lnca. 
(-H) Terapja chorób płucnych dziś 
dziś już postąpiła tak dal. naprzód, 
że wprost jak bajek słucha się opo- 
wiadania o stosowanych dawniej 
metodach leczniczych w tej dzie- 
dzinie. Do najbardziej groteskowych 
przesądów należało przekonanie, ja- 
kiemu hołdowal: jeszcze nasi dziad- 
kowie, że chory na płuca powinien 
jak najwięcej czasu spędzić.. 
w oborze dla krów, 

sdyż jej powietrze wpływa zbawien- 
nie na gruźlicę 

Chory musiał w oborze pić mle- 
ko prosto od krowy, uragające dzi- 
siejszym  pojęciom o hygjen'e, a 
spanie w oborze slanowiło drugi 
punkt programu. W pokoju suchot- 
nika trzymano synogarlice, koty lub 
gołębie Zdaje się była to pozosta- 
łość dawnych wierzeń, że chorobę 
można ż człowieka „spędzić“ na 
zwięTzę. 

Gdy chem'cy odkryli obecność 
tem w powietrzu, od tej chwili za- 
czyna Się rozwój nowej ierapji „po- 


wietrzncj”, którąby też można ną- 
zwać „oborową“ wszystkie choroby 
przypisywano wówczas  brakowi 
wzgl. 
nadmiarowi tlenu. 

Chemik Beddoes wywodził sucho- 
ty z nadmiaru tlenu i zalecał „o- 
borową” kurację. Heroldt w r. 1814 
ponadto przepisywał zagrzebywanie 
chorego na pewien czas w nawo- 
zie końskim. Prof. Hufeland kazał 
chorym wdychiwać woń świeżej 
ziemi, idąc za plugiem oracza. 

Nierzadkie były wypadki, że su- 
cholnikom kazano przebywać jak 
najwięcej w  rzeźniach, mydlar- 
niach lub rakarniach (!) uważając, 
że powietrze lych „:nstylucji* zba- 
wiennie działa na płuca. W Szwaj- 
carji, klóra i dawniej była azylem 
grużlików, przygotowywano dla 
pacjentów 

mieszkamia nad oborą, 

z podłogą wielokrotnie przedziura- 
wioną, tak aby zbawienna wofi gno- 
ju dochodziła do chorego. Podłożem 
tej kuracji było przekonanie leka- 


.. 


Nr. 8574 


SC OEG EE — 


rzy o małej zawartości tlenu w po- 
wietrzu, wydychancm przez bydło 
domowe. 

Jako środki „dodatkowe“ stoso- 
wano: picie oślego mleka, picie mÌe- 
ka prosto z wymion krów (po cic- 
Jęcemu), kąpiele ziołowe etc. 

Tak więc to, co dziś wyśmiewa- 
my jako zabobony ciemnego ludu. 
dawniej uznawane było przez wy- 
bitne powagi lekarskie. 


Piace urzędnicze w razie 
przejścia do innej służby. 


(Od naszego korespondenta.) 
Warszawa w- lipcu. 


(e) Na mocy uchwały Rady ministrów 
z 50. czerwca, unormowanej okólnikiem 
Prezydjum Rady Min. z 16. lipca 1928 r, 
Sprawa uposażenia urzędników państwo- 
wych w wypadku przejścia do służby 
cywilnej z innych rodzajów służb przed- 
stawia się w sposób nastepujący: 

1) w wypadkach bezpośredniego przej 
ścia do państwowej słnżby cywilnej z in- 
nej słnżby państwowej, z wyjątkiem służ- 
by sędziowskiej i prokuratorskiej, wymie 
rza się szczebel uposażenia w grupie o- 
trzymanej z tytułu nominacji w sposób 
następujący: 

a) jeżeli osoba przechodząca do państ. 
służby cywiłnej otrzymuje tę samą grupę 
uposażenia, jaką posiadała w służbie po- 
przedniej, zatrzymuje posiadany 
szezebel uposażenia, 


już 


b) jeżeli grupa uposażenia, uzyskana 
przy nominacji jest wyższa od poprzed- 
niej, wymierza się szczebel uposażenia 
jak przy awansach; 

c) jeżeli grupa uposażenia uzyskana 
przy nominacji jest niższa od poprzednio 
posiadanej. wymierza się szczebel mposa- 
żenia odpowiadający alfabetycznie szcze- 
błowi w poprzednio posiadanej grupie 
wyższej. 

2) Uchwała ta obowiązuje od 1. lipca 
1928 roku. Uchwała dotyczy również wy- 
padków przejścia przed 1. lipca 1928 ro- 
ku, nie daje jednak prawa do różnicy 
nposażenia za czas ubiegły. 


— i 


Polski wynalazek rekla- 
my powietrznej. 


(Od naszego korespondenta.) 
Warszawa w lipcu. 

(e) Ciekawy wynalazek zgłoszono do 
urzędu patentowego. Pilot cywilny p. Bu- 
kowiecki, wynalazł nowy sposób rekla- 
my przy pomocy Ssamolotn. Pilot po 
wzbiciu się w przestworza „zawieszą* w 
powietrzu złote, Świecące litery, widocz. 
ne w dzień i w nocy. Litery trzymają się 
w powietrzu dłnższy czas, przy 
dość silnym wietrze. 


nawet 


Jest to trzecia odmiana reklamy za 
pomocą samolotów. Dotychczas znane 
było „wypisywanie* liter przez łotnika 
czarnym dymem ną niebie w dzień, oraz 
reklama świetlna (litery z żarówek) u- 
mieszczona na samolotach w nocy. 

——— 


Kacik radiowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Sobota, 28. lipca 1928. 

Warszawa (1111) 12.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17.25 Odczyt p. t „A no- 
wych badań nad budową mózgu“ wygłosi 
dr. Piotr Slonimski 19.00 Rozmaitości. 
20.15 Koncert populanny orkiersty Filharm. 
warsz., orgamizowany wespół z Polskiem 
Radjo (transmisja z Doliny Szwajcar- 
skiej. 22,30 Muzyka taneczna. 

Poznań (344) 7.00 Gimnastyka poran- 
Na —- phzeprowadzi p. Wasmann. 20.15, 
Transmisja z Warszawy. 38,40 Muzyka. ta- 
neca. 24.00-—2.00 13 kamcert nocny fermy 
Philips" w wykonaniu orkiestry. 


fir, 3574 
Kraków (566) Katowina (192) Wilno (435) 


20.15 Transmisja z Warszawy. 
ady (822) 2030 Wesoly program 


ję (381) 20.45 Rozmańiaści. 22.35 
Konert radjącikiestry z udziałem Alicii 
Liley ( (wprau)28,35 Muzykę taneczna. 

Stąttyert (379) 20.15 Wieczór kameral- 
ny. Następnie kabaret | muzyką tananzna. 

Hembary (304) 20.00 Wesoly program 
p. t „Powrót z urap”: 

Rzym (447) 21.00 „Samom i Dalia“ o- 
nara Samt Saensa. 

Beriin (484) 20.30 „Der Tongkur“ farsa, 
berlińska Emila Pohla. 

Wiołeń (517) 30.05  „Schwarzwald- 
mądel" operevka Jessla Następnie muzyka 
taneczna. 

Niedniela, 29. lipca 1978 . 

Wamazawa (Jill) 17.00 Koncert popu- 
łarny orbiesty Filham. warezawskiej Trans- 


misja z Dałiny Szwajcargki. W progra - 
mie utwory 'połskie i włoskie. 20.15 Kon- 
cen popularny.  Wykanawcy: Orkiestra 
Xilharmomj, warsz, dulja Godlewska 


Gmiąw), Stefan Ślązak (śpiew). M. Baker- 
kiewieczówma (rocyt). 22.30 Muzyka la» 
NACZNA. 

Kraków (566) 20.80  Koneeri wieczorny 
(sknzypca, wiolonczela, śpiew, fortepian). 
22.0 Muzyka taneczym, 

Poznań (344) 20.30 Rance mużyki 
lekkiej. 32.40 Muzyka mneczną. 

Wałtowioa (422) Wilno (485) 20.15 Trans- 
misja koncertu s Warszawy. 

Wiooław (302) 12.00 Koncar Wek. 

Praga (348) 19.15 Orkiestim popujaraą, 
20.80 Wieczór populanny. 

Hamburg (394) 20.00 
mider" operetka Jussla. 

Frankinst (408) 21.80 Toanyguiają z dor 
my prywatnego. Koncert starej muzyki ka- 
meranej. 

Langenberg (468) 20,10 Wiaczór koropo- 
zyaji Hauydma. Nastermio mizyku wvioezor- 
me 1 tace. 

Berlia (481) 20.30 Fiadjok abanal, 

Brukmała (503) 3100 Transmis'a wiel- 
kięgo koncertu symfonicznego 2 Ostenly. 

Wiedeń (517) 18.16 Muayka kameralna. 
13:45 "rzy fedusaktówki Jytamg Landaua, 
następuje muzyka taneczna. 

Medjolan (549) 20.50 „Wioszka w Al 
gewe, opora Rosiniego. 


GIEŁDY. 
GIELDA ZBOŻOWA. 


Lwów 26. lipca. 

Sytuacja bez zmiany. 

Kursy na wysokości 
wan. 

Tendencja 
mdłe. 

Pszenica kraj. dworska ox 1927 750— 


„Achrwarzwaja- 


ostatnich noto: 


utrzymana, usposobienie 


760 gr. 40.75—50.75, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 730—740 gr. 47.75—48,75, 
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr. 


38.25—68.75, Jętzmień małopolski brow. 
670 gr. 48. 50—45.50, Jęczmień „małopoi. 
przemiałowy 610 gr. 41.75—42.7%5, Jęcz- 
mień  małopol. pastewny 800—610 gr. 
3524-—36.25, Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 15.25-46.95, Rukurądza rumuń- 


PEJLETON „GAZ. POR." » 29. VII. 1928, 
51 


LEON GERARD, 


NIEŚMIERTELNY 


Pan sobie tyde czasu pozwala na lak 
wielką dozę, mógłby przecie odstąpić 
cząt:nckę dla swego slarago totumiac- 
kiego. 

„Z tym małytn zapasem moge roz- 
począć. Bedzie dość na siedm do ośmiu 
wstrzyknięć, Fesztę zdobędę tym sa- 
mym sposobem, a jak będzie za trudno 
mogę zrezygnować... Można przecież w 
każdej chwili przerwać... A mawese od- 
niosę chociaż małe zwycięstwo nad 
starością, nad śmiercią...” 

„Dowidzemia, Filipiel Jutro będziesz 
innym człowiakiem.. Wiem. że będę 
chory, uprzedałem Genowefę, że się 
kładę z powodu grypy. Przyjdzie mnie 
zohaczyć dziś wieczór, a potem niech 
paszą robi że mna co chée, jak się do- 
wie. 


„A jak. nie, 
śmiesć |" 


to bacaność! raz kozie 


"progu menażerji, 


„GAZETA PORANNA" 


Fabrykował kulomioty 


z dnia 29. lipea: 1928. 


zginął 


od jadu owada. 


ORYGINALNY TESTAMENT AME RYKAŃSKIEGO  BOGACZA. 


45 MILIONÓW DOLARÓW NA WALKĘ Z INSEKTAMI. 


Nowy Jork, w lipcu. 

GH Miijoner ams:vkańsk. Ro- 
bert B. Wrigton zabrał ogromny 
majątek w czasie wojny na fabryka- 
cji karabinów maszynowych, któ- 
rych dostarczał zarówno Stanom 
Zj. jak Entencie. Fabryka jego znaj- 
dowaia się w Dallas (Texas). Nieda- 
wnoWrighton został ukąszeny przez 
jakiegoś 

jadowiicgo owada 

i mimo wysiłków lekarskich, po 
kilku dniach choroby umarł. Przed 


śmiercią sporządził testament na- 
siępującej treści: 
„Całe mę życie, całą wiedzę 


i energję poświęcilem fabrykowaniu 
śmiercionośnej broni przeciw wro- 
som mego kraju. Choroba jednak, od 
której ginę, nauczyła mnie, że naj- 
większymi i najgrożnicjszymi Wro- 
gami człowieka, wyniszczającymi 


| 


więcej obywateli Stanów Zj. niż 
wszelkie kulomioty i dziąła — są 
muchy i inne owady. Dlatego też 
cały mój majątek przeznaczam na 
niszczenie tych 
wrogów ludzkości. 

Każdy mieszkaniec Dallas będzie — 
aż do wyczerpania się mego mająt- 
ku — otrzymywał bczpłatnie środck 
niszczący muchy i owady. Jestem 
przekonany, że w ten sposób wy- 
rządzam ludzkości większą przysługę 
niż przez fabrykowanie kulomio- 
tów!” 

Ponieważ Wrighión 
na ten cel 

45 miłjonów dolarów, 

więc jest pewne, że przęz setki a 
może i tysiące lat muchy, komary, 
pluskwy I inne niegodziwe kąśliwe 
insekty nie będą miały co robić w 
Dallas. 


pozostaw`ł 


ska 44.00-44.50, Ziemniaki przęmystowe 
00.00-00.00. Fasola biała 65.50-—70.00, 
Fasola kolorawaą 48.00-—50.00, Yasota bra 
sa (%0.00--6b,00, Groch 34 Victoria 63.00 
w-68.00, Groch polny 52.00-57.00, Bobik 
40,00-—4 1.00. Micszazka pastewna w ziąr- 
nie 00.00-00.00, Wyka 32.00—-35,00. Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 14.00—15.00, 
Słomą prasowana 5.00—5.25, Hreczka 
43.25-—46,25, Len 71.20—70.25, Lubin nic- 
bicski 21.50-—22. 50, Rzepak ozimy ex 
1927 06.50-68.50, Maka pszenna 40 proc. 
87.50-—88.50, Mąka pszenna 50 proc. 78.50 
79.50, Mąka żytnia 65 proc. 67.50-—68,50, 
Grysik hukurudziany 64.00-—/0,00, Mąka 
kukurydziana 40.00-—51.00, Otreby żytnie 
nętto bez worka 25.65—26.326, Olręby 
pszenne nelto bez worka 23.50—-24, 00, Ka- 
sza hreczana GO proc. calówsk 60 proc 
połówek 54.00—836,00, Kasza jagł. 80.00— 
52.00. Kasza jęczmienna 06.00-68.00, Pe- 
cak 64.-00-—66.00, Proso krajowe 47.00— 
49.00, Makuchy Inianę 49.06-50.00, Ko- 
niczyna czorw. krajowa naturalna 320. 00 
—-250.00, Mak vieb. 115.00—1125,00, Mak 
siwy 52.00—--102.00, Worki jutowe wyr. 
Stradom, Warta 1.55—1.60, Częsłtocho 
wiańka 75 ky. za sztukę 1,65-—1.70, Wow 
ki używane dobre za sztukę 1,25—1.30, 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa, 27. lipca. (Te. G, P.) 
Bank Handlowy 117, Bank Polski 170, 
Spiess 162.50, Elektr: Dąbrowa 78, War. 
Tow. Cukr. 60.76, Firlej 62, Węgiel 98, 
Nobel 32, Lilhop 38.50, Modrzejów 42.50, 
Ostrowiec I. B, 122, Pocisk 8.50, Stara- 


Filip trzyma strzykawkę (ką. sa- 


| mą jak u doktora, wypala iglo, napet- 
` nia ją lekarstwem, 


„Raz kozie śmierć! Raz.. dwa,- 
trzy... Pakuje iglę w lydkg, naciska, 
potem kładzie się jak na ślnierć, zamy* 


| ka oczy z uczuciem błogości pomięsza-, 


i czokii . 
LJ 


nem z lrwogą.., 

Dwa dni nie wychodził z gekoju, 
Genowefa pielęgnowała go  drżącemi 
rodkami. Trzeciego dnin pokazał się na 
Bonificy robit tam 
wielkie porządki pod kierunkiem dokto- 
ra. Zmieniał do gruntu wszystkie pod- 
ŚCIÓłKI. 

— Ach, olo Filip! rzekł slodko do- 
ktor. Jakżeż tam grypa, Lilipie? 

-— Tak, panie dokłorze,  wyjąkał. 

Doktor uśmiechał. się, 

Filip popałęzył się do lustra, za- 
nim opuścił swój pokój, Nie rozumiał, 
jak inni mogli go poznać. 

Nie pozńawał sam, siebie, Zmarszcz 
ki poznikały, wypelmiły się kieszenie 
pod oczami, włosy poczerniały; broda 
zaczela lak zaragtać, że  poszczerbił 
brzytwę. 

Wybuchała zeń siłą rozpierająca go 


Haber- 


chowice 53.75, Zawiercie 26.25, 
busch 207,50, Klucze 7.10, 

Warszawą, 27. lipca. (Tel. G. P.) 
5 proc. pożyczka dolarowa  (dolarówka) 
89, D proc, pożyczka konwcrwyjna 67, 
5 proc. pożyczka kolejowa 1926 r. 61.90, 
10 proc. pożyczka kolejowa 104, 8 proc. 


listy zast. Bku Gosp. Kraj. 94, 3 proc. li- 
sły zast. Bku Rolńega 94, 8 proc. obligas 
cje Bku Gosp. Kraj. 94, 

Warszawa, 27. lipca. (Tel. G. P. 
Dolary 8.86, Belgją 123.86. Hołandja 
857.86, Londyn 43.21, Nowy Jork 8.88, 
Paryż 34.83 1/2, Praga 26.36, Szwajcarja 
171.26, SAk im 288.10, Wiedeń 125.46, 
Włochy 46.56, 


GIELDA KRAKOWSKĄ, 
Kraków 27. lipca. (Tel, G, P). Siersza 
112 1/2, Elektrownia 59, Chybie 68, 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 27. lipcu. (Tel. G, P.) Paryż 
20.38 1/2, Londyn 2522 3/4, Nowy Jork 
5.19.30, Belgja 72.27 1/2, Włochy 27.18, 
Hiszpanja 86,47 1/2,  Folandja 208.90, 
Berlin 124.02 1/2, Wiedeń 73.27 1/4, Sztok 
holm 139, Oslo 138. 70, Kopenhaga 138.70, 
Sofja 3.75 1/4, Praga 15.39, Warszawa 
58.20. Budapeszt 90.54 1/2, Białogród 
9.1 aj, Ateny 6.75, Konstantynopol 
2,64 5/8, Bukareszt 3.16, Helsingfors 13.07 
Buenos Aires 219 1/2. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń 27. lipca. (Tel. G. P.) Amster- 
dam 284,55, Belgrad 1243 18, Berlin 


podobnie jak termentujące zboże, 
ro może rozsudzić wiązania okrątu.. Do 
pioruna!... Pasza drwi! z niego, czy co 
Zmówu ? 

Wsadził reco w kieszenie spodni i 
podszadł do doklora. 

— Nio wważa pan, jak dobrze wy- 
gladium? 

— Racja, poprawiliście stę, spokoj- 
nie stwierdził Grègory (hienit ton), 
Mój Bonilacy, skoro pan Filip powrócil, 
możecie odośść, nie potrzebuję was. 


Oglądał uśmiechnięty swego po- 
mocnika od dołu do góry, z miną do- 


brodusznego proboszcza podziwiającego 


wieżę Liffel. 
— Do roboty, panie Filipie.., 
nie męczyć się zanadto, 
t 


Tylko 


„Roakcja nie była zbyt silna. Ani 
porównania z tem, co u pana, Nie sta- 
łem się znów dzieckiem nie potrzebo- 
wałem smoczka, mogłem zawsze mó- 
wić,. Skąd ta djabelska przerwa w pa- 
mięci. Może to wtedy wszystko się sla- 
lv?.. W końcu. zdołałem zrobić za- 
strzylk w porę, to najważniejsze. Na 
resztę gwiżdżę! Te wszystkie kawały, 
co jej pasza nazywa  odnowieniam, 


któ- 


, austr. 


Str. 11 


168.91, Bruksela 98.42, Budapeszt 128.39, 
Bukareszt 4.29 3/4, Kopenhaga 188.85, 
Londyn 34.37 1/8, Madryt 116.40, Me-, 
djolan 37.03 1/8, Nowy Jork 707.40, Oslo 
188.85, Paryż 27.69 3/4, Praga 20. 95 3/4, 
Sofja 5.0835, Sztokholm 189,30, Warsza- 
wa 79.62, Zurych 136.21, Amerykańskie 
704.40, Niemieckie 168.65, Włoskie 37.20, 
Czeskie 20.93 1/2, Szwajcarskie 136.35, 
Rentą majowa 0.701, Renta lutowa 0.691, 
Bcnkrerejn 26 1/4,  Bodenkredit 111.50, 
Kreditanstalt 58, Bank Hipoteczny 90, 
Kompas 0.87, Laenderbank 30. 10, Merku- 
ry 22.80, Kolej północna 1015, Żivnostcń- 
ska 105 3/4, Czerniowce 86, Austr. kol. 


państw, 25.75, Kolej połudn. 13.81, Alpi- 
ny 40.70, Berg u. Huetten 738, Krupp 


10 1/2, Poldi linette 153 1/2, Rima 128 1/2 
Skoda 244.20, Silesia 0.15, Ziełeniewski 
101 1/2, Fanto 9.50, Karpaty 27.01, Gali- 
cja 63.90, Nafta 35 1/4, Schodnica 10 1 4. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 27. lipca. (Tel, GB] Londyn 
124,06, Nowy Jork 25.55, Belgja 355.25, 
Hiszpauja 420.25, Włochy 133.60, Szwaj- 
carja 401.75, Danja 681.75, Holandja 1027 
Norwesja 681.75, Szwecja 685.25, Pragą 
75.50, Rumunja 15.70, Niemcy 609, Wie- 
deń 3557. 


GIELDA LONDYNSEA 

Londyn 27. lipca, (Tel. G. P) Nowy 
Jork 485,71, Kanada 486, Holandja 
12.07.77, Wrancja 124,07, Belgja 34.905, 
Włochy 92.82, Niemcy 20.38.7, Szwajca- 
rja 25.297, Miszpania 29.51.5, Danja 
18.195, Szwecja 18.155, Norwegja 18.195, 
Helsingfors 199, Wiedeń 34.43, Warszawa 
43.31. 


OBROTY PRYWATNE. 


Lwów 27. lipca. 

Tendencja spokojuą. Kursy utrzyma- 
Obrót średni. 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.87,50— 
8.88,00, dolary kanad,  $8.81,50---5,82,00, 
korony czeskie 0,26.50—0.26.75, szylingi 
1.25.50—1,26.00, leje  0.05.50— 
0.05.75, franki francusk, 0,34.75—0.35,00, 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.72.80, fun- 
ty szterlingi 43.30.00—43.70.00, czerwień: 
ce sow. za jeden 20.50—27.50. 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80,00, 
20 franków 34.50.00—34.80.00, 20 marek 
niem. 42.40.00-—42,79.00, 10 rubli ros, 
47.00-—47.50. 

SREBRO: Kor. austr. 0.67.00—0.63.60, 
5 kor. austr, © 45.00—3.55.00, flor, ai:str, 
1.71--1.78, rubłe rosyjskie  2.28—2.95, 
kopiejk* za rubel 1.43— 1.48. 


NOW ke> | 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu £ nigdy 
niezawodzącemu sercu Czytelników na 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemięślniku lwowskim, matkę legionisty, 
i obrońcy Lwowa, Ltóry zmarł z odniesio- 
nych ran — znajdującą się obecnie w obli 
czu śmierci głodowei. Nieszczęśliwa ota- 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, ża 
zapełnia najdrobniejszej nawet kwoty nia, 
fest w możności zapracować. Datki przyj. 
muje Adm*nistracja dla „Matki obrońcy, 


| wowa 


ne. 


u.rwalonieni, wszysiko to było u mnie 
w dużo słabszym stopniu... mam szczęś 
ciel“. 

Cud jednak dokonywał się. Cóż za 
postop w lustrze! 

„Odmładzam się, a pasza nic nie 
widzi! Do pioruna, upadł na głowę! Sie 
dzi na księżycu! Ale jak mnie pan zo» 
baczy!'* 

W godzinę później 
drzwi Bidarda, 

„To bedzie dopiero wrażeniel* 

Znów nie! Pan jakby nie nie do- 
sirzegał. Zwykłym ruchem wyciągnął 
rękę do Majordoma. „Niech pan uważa 
na Filipa! Napadło go szaleństwo, po- 
malował włosy i myśli że odkrył ta- 
jemnicę mego serum... Ani słówka! Go- 
tów wpaść w furje i zabić nas jednem 
uderzeniem pięści!” 

Bidard czuje się lepiej. Od powrotu 
doktora zaburzenia ustąpiły. Posłuszny, 
jego wskazówkom, przegląda pilnie ją- 
kiś miesięcznik, gładząc spokojnie fa- 
woryty, jakby nie nie widział, Ani 
główka!... ani słówka! 

Filip zdumiony nie wie co mówić. 

(G, d no 


zapukał do 
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Założony w 1884 r. 


„GAZETA PORANNĄ" z dnia 29. lspca. 1928. 


Nr. 8574 


Zakład Leczniczy „GRODZISK“ 


jazdy od Warszawy automobilem, koleją lub tramwajem K. E. D. 


Pociągów kursuje 30 dziennie, tramwajów K. E. D. 16 dziennie. 


Leczen'e chorób wewnętrznych i nerwowych. Kąpiele elektryczne, świetlne, m neralne 
hydropatja, djetetyka, masaż. Lampa kwarcowa. Obszerna ogrzane galerje (werandy), Park. 
UMYSŁOWO i ZAKAŻNIE CHORYCH ZAKŁAD NIE PRZYJMUJE. 

trzebujących wypoczynku oddzielne pokoje z całkowitem utrzymaniem. 
Naczelny iłekerz Dr. Jan Malkiewicez. 
Telefony: Międzymiastowy — Grodzisk 34, w Warszawie 74-28 lus 11-842. 


— Dla rekonwalescentów i po- 


Adres: Grodz sk Mazowiecki, 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz. 


KOREPETYCJI poszukuje akademik. Wa- | 


runki skromne. Na żądanie polecenia. 
Łaskawe zgłoszenia do Adm. pod ,Empc‘.‘ 
6148-2 


i MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. 

POKÓJ umeblowany, osobny wchód, No- 

wy Świat 18. I p. prawo. 6166 


POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. 


PIERWSZORZĘDNA siła biurowa mająca 
kilkuletnią praktykę — pisząca biegle 
na maszynie — może służyć swoją pra- 
cą zaraz „Poranna* „Bogumiła. 

6170-3 


ORGANISTA zdolny rutynowany - przyj- 
mie posadę organisty lub kościelnego w 


większej parafji. Łaskawe zgloszenia 
przyimaje Z. Matuszewski,  Bołechów, 
Salina. 6161-2 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. 


STENOTYPISTKA polsko - niem. biegła, z 
praktyką w biurach techn. maszyno- 
wych poszukiwana. Zgloszemia pisemne: 
Administracja „Tygodnika Dostaw“ dla 
„K. K Lwów. 6152-3 


KONCYPIENTA zupemie rutynowanego i 
samoistnie pracującego przyjmę z dniem 
15. sierpmia lub 1. września b. r. Posia 
dający prawo substytucji mają pierw- 
szeństwo. W zgłoszeniu proszę zapodać 
dotychczasową praktykę. Dr. E. Morgen- 
stern, adwokat w Przemyślu, ul. Wodna 
c 6430-4 


SNOPKOWIGZANKJ] lub innej wyszkolo- 
nej gospodyni do prowadzenia mleczarni, 
chowu drobiu, trzody, poszukuje Alec- 


ksandra Uznańska p. Czudec, Zgłoszenia 
nieuwzględnione, bez odpowiedzi. 
6072-5 


Pokojówka (placzac): Panie doktorze, 
„błagam, niech pan copręądzej przyjdzie do 
mas! Pami dostała ataku reumatyzmu, pan 
„cierpi ma podagre, młody pan zranil siq na 
motocyklu, panienka chora na amginę. 

Lekarz: Idę natychmiast. Który numer 
domu? 

Pokojówka: Niema numeru; willa mazy- 
w się „Raj ziemski”. 
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KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. 


FORTEPIAN. Uwaga! bez  dorabianych 
części,. nieskracany, lecz oryginalny w 
kamertonie tylko może być dobry, sprze 
da niedrogo Skleniarski, Kopernika 26. 

6169-3 


OKAZJA. Instrument uniwersalno-busolo- 
wy 430 — salonik 220 — dużą umywal- 
mię marmurowo mosiężną ściankę 
amerykańską, 2 słupy mammurowe — 
dywan, obrazy sprzedam, Zimorowicza 


SAMOCHÓD do sprzedania. Zgłoszenia: 
Tatefom 4-16 od 3—10 i 13—15. 


RÓŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz. 
| z Z 


DMYTRO CHOMYN, urodzony w r. 1898, 
unieważmia skradziona książkę wojsko- 
wą wydaną przez P. K. U. we Lwowie. 

6171-33 


STRZYŁKI Topolnica. Pensjonat „Irena“ 
umeblowane pokoje z wykwintnem u- 
trzymamiem na sierpień i wrzesień do 

wy nazżęcią. 6162-5 


6. drzwi 3. 6165 
MATERACE 
AZPEZK, +. BER BA OREB?) 


WŁADYSŁAW WULF, Felsztyn, unieważ- | 


mia zgubioną książeczkę wojskową: wy 
daną przez P. K U. Sambor. 6150-3 


W JAREMCZU piękna willa (styl staropol- 
skiego dworku), znakomicie położona, 
blisko dworca, Prutu, zdala od kurzu, 
każdy pokój osobno do wynajęcia lub też 
razem, piąterko, jedenaście pokoji i ku- 
chnia, 2 werandy, doskonała studnia, za- 
budowania, piękna murawa i drzewo- 
stan, wraz z urządzeniem niezwykle ta- 
nio w terminie do pażdziernika na 
sprzedaż. Pośrednikom prowizja. Inży- 
nier Gukier, Jaremcze. 43-10 


KOŁOMYJA. Iiealmość w centrum miasta 
z pól morrowym ogrodem za 10.000 zł, 
do sprzedania. Biuro Pośrednictwa, Pro- 
hobycz, Piłsudskiego 2. 6175 


DROGERJA w Zaglqbiu Naftowem tanio i 
ma dogodnych warunkach spłaty do sprze 
dania. Biuro Pośrednielwi, Drohobycz. 
Piłsudskiego 2 6116-20 


FSK 


JA 10TN 
|KOMUNIKAJA PASAZERSKA 
PRZEWÓZ POCZTY i TOWARÓW. 


W MIEŚCIE fabrycznem Jaworznie jest 
do delorzawy od zaraz duży sklep kom- 
cesjonowany, trzy duże magazyny piw- 
nice i tralika. Czynsz miesięczny oraz 
wykupno towaru. Zgłoszenia: Michał 
Sloltełosa. Jaworzna. 6163-2 


PRZEPISUJĘ na maszynie Frankowska, 
Jachowicza 26. I. p. lewo. 6101-3 


NA RATY Ołomany gobelinowe 55 zł. Ka- 
napki rozkładane 55. Foteliki rozklada- 
„ne 45. Fabryka ZAKS, Łyczakowska 132 
obok ostalniego przystanku  tramwajo- 
wego. 5767-6 


ŚWIETNE opaski biodrowe od 11 zł. „Mal- 
gorzata“. Batorego 34, II. p. 5789-12 


OFICERSKIE, siudenckie czapki L. B. Sa- 
pak, Lwów, Lepjonów 3. 5312-45 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, ueurastenję seksualną leczy spe- 
cjalista Dr. Frisch, Wałowa 11. Tel. 55-20 


NAJLEPSZA LOKATA KAPITAŁU! Jiwo 
Pośrednictwa, Drohobycz, Pilsudskiego 2. 
poleca we wielkim wyborze okazyjna 
spnzedaż wszelkiego rodzam  niemieho- 
mości w całaj Polsce. 6177-3 


EUKARESII"-> 
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CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr., za wiersz 1 -Szpalt. milime. 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr. 
za wiersz 1-szpalłt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr, za wiersz 
1-szpalt. milimcirowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono- 


| 


6175-3 | 


FUTRA wszelkie wykonuje ślaramnie, gą 
stowmie, sumiennie — dogodne spłaty 
Pracownia Futer Karola Schurera, Se- 
nałorska 10. 6067-10 


majtaniej u 0. T. Wincklera Syn, Lwów, 
Rynek 28: 6159 


OKAZJA. 


Z powodu stosunków familijnych sprzedam 
kompletnie urządzoną bełomiarnię z zapa- 
sami, w miejscowości gdzie się obecnie ka- 
nalicuje miasja, układa ohiodniki Ifamienne 
j będą wiolkie zapotrzebowania wyrobów 
bętonowych. Zapewniona egzystencja. — 
Zgłoszemia pod „Egzystencia” do biura opio- 
szeń A. Tunego, Drohobycz. 


„PERFEKT 


Łóżka dywa- 
nowe poleca 
najtaniej 


STEIL I Ska 


Lwów 
Kazimier owska 
28. 


Tel. 33-59. 


Ettingera „RHINOSAN“ 
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko 


KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydzielinę śluzu, spra- 
wiając ulgę w oddychaniu. 


Wytwórnia: 
Apteka Mr. M. Ettingara we Lwowie. 


Do nabycia wa wszystkich antekach. 


„OLL A“ 
jedyna istnieją- 
caniedoścignio- 
na marka świa- 
towa, udowod- 
niona zupełna 
gwarancja za 
każdą sztukę, 
Ceny sprzedaży 
dotajlic nej za 
tuz a Nr. 1203 - 
zh B-—, 


L. 7223/28. 
Śniatyn, d. 25 lipca 1928 
Magistrat miasta Śniatyna ogłasza 
niniejszem 


Konkurs 


na budowę kali targow*j z żelbatonu” 
Hala ma być dwutraktowa na 30 
sklepów o wymiarze 3/3 m. z ro- 
letami po obu s'ronach, o dachu 
oszklonym drewnianej konstrukcji 
4% możnością rozszerzenia. Po- 
wierzchnia zabndowania do 1.000 
m’. Plany hali są do przeglądnię- 
cia na miejscu. Budowa musi być 
ukończona w roku bieżącym. Ter- 
min składania ofert do dnia 5 go 
sierpnia 1928 r. 


Za Magistrat miasta Śniatyna 
Burmistrz: 
M. Niemczewski. 


miezny itd.) 50 gr., za wiersz 1. szpalt. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1 - szpall. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno ł sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr., prywatne za sio- 
wo 12 gr., dla potrzebnjących pracy lub 


posady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 zł, pół strany ogłoszeniowej 150 zł, 
cała strona tekstowa 480 zł., cała strona 
pod nagłówkiem (1- Sza) 570 zł. Ogłosze- 
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło- 
szenia osobno stojące i bez numeru doli- 
czamy 25 pror. Odpowiedzialności za ter- 
minowy drnk nie przyjmujemy. Porta 


przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 
Kolnmuy ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (Szpałł), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty). 

PRENUMERATA miesięczna: 
Z dostawą na miejsce lub prze. 


syłką pocztową a -. » . zł. 5.30 
Bez dostawy ap 9 plell epe e zł. 4.88 
£a granirą 509 0a) s. BR 7.00 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowia, 


yw —— | F, 


Odp. rad. STEFAN KBZXAANOWSKI, 


